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Co d a le j?
Nasi prawodawcy ciężko praciyą dla dO ra 

Ojcayzny. Całą noc musieli czuwać, a  raeis^j drie- 
mać w Izbie i próbowali w ton ypttób przeła
mać obstrukcję czeską. Tu drzemanie bardzo do
brze znamionuje „siłę woli* stronnictw, nie na
leżących do obstrukcji; gdzieindziej w podobnych 
wypadkach pokonywano przeciwników potęgą wy
mowy i argumentów, zresztą zmuszano ich do 
poddania się najostrzejszym przepisom regnlami- 
hu ; w Austrji usiłowano po prostu ich przedrze
mać, ale i to nie powiodło się.

Obstrukcja trwa zatem w całej pełni i z pe
wnością niz przezwycięży jej mowa, którą wy
głosił na swoją własną cześć prezes gabinetu, 
roztaczają* przed niewyspanymi posłami rozko
szny obraz korzyści, uzyskanych od Węgier dła 
Austrji przy zawarciu ugody. Czeti me dali się 
wywabić syrenimi głosami rządowych obiecanek 
ze swych bezpiecznych stanowisk i parlament 
stanął, jak stara zażyta maszyna, której zardze
wiałe sprężyny odmawiają posłuszeństwa wszel
kim wysiłkom najbieglejszych mechaników.

Dłngo mniemano, że parlament jest źródłem 
i sgniskiem życia dla całego państwa, że stam
tąd płyną ożywcze strumienie światła i prawdy 
na wszystkie kraje i Indy ; obecnie budzi się coraz 
silniejsze przekonanie, że parlament nie jest nie
zbędną koniecznością, że można się obyć bez 
niego, gdyż nie funkcjonuje wcale, albo bardzo 
źle już od kilko lat, a mimo to bieg spraw ogól
nych nia został zahamowany i nie nastąpiła ża
dna katastrofa.

W tem — złudnem i na powierzchownej 
obserwacji opartem mniemania — leży wielkie 
niebezpieczeństwo. Z jednej strony, ludzie, któ
rym rozwój konstytucjonalizmu jest zawsze nie 
na rękę, korzystają z upadku powagi Izby, aby 
kwestjonować wogóle potrzebę reprezentacji lu
dowej — z drugiej szerokie masy nie rozumie
jące dostatecznie niesłychanej wagi parlamentar
nych urządzeń, obojętnieją dla haseł wolności 
obywatelskiej, i idą albo za głosem rewolucyj
nych agitatorów, albo stają się mimowolnem na
rzędziem reakcji.

W tym stanie rzeczy, rośnie ogromnie odpo
wiedzialność posłów i rządu wobec Indów pań
stwa i historji, a ogół czuje, że z którejkolwiek 
strony musi wyjść jakiś czyn decydujący, który
by nieznośnym stosunkom koniec położył. Jeżeli 
rnąd sądzi, że z tą Izbą jaż sobie nie poradzi, 
niech ją rozwiąże i odwoła się do wyborców — 
którzy mają coś do powiedzenia w tej sprawie — 
i na odwrót jeżeli parlament przypuszcza, że 
inny gabinet znajdzie klncz sytuacji, niech na
tychmiast obali dra Koerbera.

Gdy marszałek Macmahon nie cheiał nledz 
f. daniom niemiłej mu większości parlamentu, 
Gambetta zawołał do niego : „il fant se soumettre 
w  se demettre* — trzeba się poddać albo zwy
ciężyć ; — do parlamentu i rządu austrjackiego 
wołają ludzie: „albo zdziałajcie coś — albo idź
cie do domu*.

B t z r a i n o f t
Zamęt, — Środowe posiedzenie Koła polskiego. — 
Czwartkowe posiedzenie Izby. — Brak inicjatywy i 

esergji. — A bsobJyzr.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Ogólny zamęt I Nikt nie wie, co robić i, co 

gorsza, nikt nie chce myśleć, co robić należy.
Ta bezradność już widniała na środowem po

siedzeniu Koła polskiego, poświęconemu sprawie 
cukrowej. Przywódcy widocznie doskonale zro
zumieli, że nie uzyskają n rządu nic, a tego

rządu, który popierali przez całe trzechlecie, 
skoro ekscelencja Abrahamowicz z rozpaczliwą 
determinacją w głosie oświadczył:

— To trudno! My z kułakami, jak Czesi, 
do rządu nie pójdziemy, a inaczej to trudno coś 
w Austrji dostać.

Położenie polityczne ukształtowało się tak 
fatalnie dla Koła polskiego, że trzebaby wiel
kiej energji, umiejętności ssybkiego decydowa
nia i decydowania się, sporego zasobn odwagi, 
by zapobiedz klęskom, jakie grożą interesom ga
licyjskim. Tych prsymiotów dzisiaj od prezesa 
Jaworskiego wymagać, — byłoby rzeczą dare
mną. Człowiek sędziwy, o skostniałych pojęciach 
politycznych, nie rozumiejący nowych wypadków 
i nowych ludzi, pozbawiony energji, nie może 
się zdobyć na inicjatywę w jakimkolwiek kie
runku.

W komisji parlamentarnej zasiada ten i ów 
poseł jaśniej patrzący ha rzeczy, Trudno mu 
przecież wystąpić z jakąkolwiek inicjatywą, po
nieważ wszystkich przygniata autorytet prezesa. 
Nikt zaś nie chce — i słusznie — w tych cza
sach tak trudnych dawać przykładu niekarności.

Tasama bezradność widnieje w Izbie. Bezra- 
dnem jest prezydjum, bezradnemi stronnictwa, 
bezradnie stoją Niemcy, bezradnie młodoczesi. 
Obstrukcję uprawiają bowiem na razie — na 
pierwszem posiedzeniu — radykaliści czescy. Być 
może, iż ta sytuacja już w piątek o tyle się 
zmieni, że radykaliści czescy pozwolą na rozpo
częcie obrad nad konwencją cukrową. Będzie to 
przecież polepszenie chwilowe, nłudne, nic nie 
znaczące jak chwilowe polepszenie w stanie su
chotnika, jnż, już dogorywającego.

Posiedzenie czwartkowe Izby pozornie było 
bardzo spokojne. Badykaliści czescy, Fressl i 
Klofac w sali niemal pustej mówili spokojnie po 
czesku, pomagając sobio odczytywaniem licznych 
dokumentów. Ale za to na korytarzach wrzało, 
niby w ulu. Posłowie dyskutowali coraz to za- 
wzięciej, nikt przeeież nie umiał, czy nie chciał 
się zdobyć na radę stanowezą, na wniesienie do 
Izby opracowanego, nowego regulaminu obrad i 
na zażądanie, by w osobnych posiedzeniach wie
czornych zaczęto pracować nad zaostrzeniem te
go regulaminu.

W Kole polskiem może ten i ów z posłów 
poparłby taki projekt, ale głuszyli go inni, któ
rzy — zasłaniając wygodnisiostwo i tchórzostwo 
teorją nieangażowania się — ndawadniali potrze
bę siedzenia cicho, niby mysz pod miotłą. Są 
zresztą i tacy, którzy obawiają się energji stron
nictw, zaostrzenia regulaminu, zmienienia trzęsa
wiska parlamentarnego w twardy i pewny grunt 
tylko dlatego, że podobna zmiana musiałaby jnż 
po paru tygodniach doprowadzić do przesilenia 
gabinetowego.

Z tego powodu dr Koerber pragnie prawdo
podobnie, by chaos pozostał ehaosem. Bez par
lamentu się obejdzie, gdyż to wygodniej. Para
grafem 14 załatwi konwencję cukrową, ustawę 
wojskową, bndżet, ugodę z Węgrami. Koło pol
skie, które przez trzy lata ratowało parlament, 
jak się tłómaczył hr. Wojciech Dzieduszycki. Ko
ło polskie przekona się, że skutkiem braku ini
cjatywy, energji i odwagi wydało nas na łaskę 
i niełaskę wiedeńskiej biurokracji.

Talarowy pałrjołyzm.
Mowa tronowa, którą dr Biilow otworzył 

sejm pruski, spowodowała „Dziennik berliński* 
do następujących trafnych uwag.

Mowa ta w swej treści ogólnej mało nas ob
chodzi, bo nam ostatecznie może być zarówno, 
czy w tem państwie, ze strony którego tyle „oj
cowskiej* doznajemy opieki, panują kwitnące 
czasy, czy czasy upadku; czy jego finanse są do
bre lub złe, nam w każdym razie będzie w nlem

źle. Przyzwyczajono nas w tem państwie prze- 
dewszystkiem niczemu się nie dziwić. Jakoż nie 
dziwimy się dziś weale, gdy czytamy w mowie 
tronowej, że rachunki roku 1891 wykazały defi
cytu 37 i pół miljonów marek, że rok 1902 ró
wny mmej więcej wykaże deficyt i że na pokry
cie niedoboru w roku bieżącym trzeba będzie u- 
ciec się do zaciągnięcia nowej pożyczki państwo
wej. Nie dziwimy się dla tego, że z jednej stro
ny walczy się z deficytem tak w państwie p.cu- 
skiem jak w Rzeszy i zaciąga nowe pożyczki, a 
z drugiej pełnemi garściami wyrzuca się setki 
miljonów na cele nieproduktywne, na zwalczanie 
urojonego widma i hoduje coraz nowe legjony 
rzekomych pogromców tego widma, którzy swo
ją robotę każą sobie opłacać grubemi kubanąmi. 
Gospodarka taka może tylko budzić litość.

Ale z drugiej strony możemy zrozumieć, ją 
ka radość zapanować musiała znów wśród tysię
cy „talarowych patrjotów* w polskich dzielni
cach, gdy się wczoraj wieczorem z „blattów* 
swoich przy „stammtischach* dowiedzieli, iż mo
wa tronowa zawiera taki ustęp:

„Obecne położenie finansowe nie mogło nas 
jednak doprowadzić do tego, żeby odroczyć te 
wydatki, które są konieczne w interesie polity
cznym i ekonomicznym

Do takich należą znaczne (erhebliche) środki, 
o które rząd panów prosi na dalsze uprawianie 
swej polityki, mającej na celu obronę (!!) niem
czyzny na wschodnich kresach i jej ekonomiczne 
wzmocnienie. Ma się także urzędującym w tych 
dzielnicach średnim i niższym urzędnikom, oraz 
nauczycielom publicznych szkół ludowych przy
znać przyrzeczone im dodatki.

Można sobie wyobrazić, jakie potoki piwa 
lały się dla zadokumentowania patrjotycznej ra
dości przy każdym „stammtischu*, ile toastów 
wychylono na cześć tyle hojne, ojczyzny i tyle 
rozrzutnego rządu, który nie zważa na deficyt 
w kasie państwowej, tylko wyrzuca miljony 
na mężnych bojowników niemieckiej „idei*.

Niech im te nowe dary wyjdą na zdrowie. 
Państwu i jegc stróżom wyjdą one jednak z cza
sem na szkodę, my zaś nie mamy powodu się 
martwić, że przeciwnik obrał politykę, która je 
go organizm musi osłabić i zdemoralizować. 
Gdziekolwiek moralność publiczna obniżyła się 
tak dalece, że urzędnicy państwo uważali za 
swoją dojną krówkę i patrjotyzm swój oraz pra
cę dla niego normują podług ilości odbieranych 
od niego kubanów, oznaczało to zawsze początek 
jego upadkn.

Tak było z światowładną Romą...
Przyjdzie kiedyś ten dzień... i na Prusy.

Postrach Europy.
Macedonja jest wiecznie tlejącem ogniskiem, 

z którego lada wicher może roznieść pożary po 
strzechach całej Europy.

Obawa przed wybuchem nowego powstania 
na wiosnę w Macedonji, zmusiła państwa zająć 
się, bądź co bądź, sprawą macedońską, ażeby 
przynajmniej jako tako zażegnać niepokoje w tej 
nieszczęśliwej prowincji. Załatwiając całkowicie 
albo częściowo sprawę macedońską, dyplomacja 
europejska musi brać przedewszystkiem na uwa
gę interesy bułgarskie w tej prowincji, gdyż mi
mo słabej jeszcze knltnry macedońskich mas, 
maced>>ńska oświeceńsza część ludności tego kra
ju  myśli po bułgarsku i głównie z nią trzeba 
się będzie liczyć. Macedońska więc inteligencja 
nosi się skrycie z ideałem przyłączenia Macedo
nji do Bułgarii tak, jak to się stało niedawno 
z Rumelją, połączoną z Bułgarją północną. Ale 
poniewież wie, że połączenie nie da się przepro
wadzić odrazu, przete na razie żąda tylko au- 
tonomji Macedonji w myśl §. 23 traktatu ber
lińskiego. Owóż na ten sposób tymczasowego za
łatwienia kwestji macedońskiej nie zgadząją się
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ani Serbowie, ani Grecy, ani też Romanowie, 
którzy zresztą najmniej mogą rościć pretensyj 
do Macedonji. Dowodzi to że załatwienie kwe- 
stji macedońskiej w myśl traktatu Berlińskiego 
(autonomja) wywołałoby rozgoryczenie u sąsia
dów Bułgarji i, rzecz jasna, także u Turcji. Są- 
siedzi ci działaliby zgodnie przeciw Bułgarji i 
spokój na półwyspie Bałkańskim byłby ciągle 
zagrożony.

Obrać więc należy inne drogi do załatwienia 
powikłanej kwestj i, a tą drogą są reformy ad
ministracyjne w tej prowincji. W ten sposób 
Macedonja pozostanie nadal prowincją Tnrcji i 
pozostawi się wolne pole narodowej agitacji i 
narodowemu rozwojowi wszystkich szczepów Juz 
samo ogłoszenie serbskiego „Derżawnego We- 
stnika", że Serbia jest zupełnie zadowolona z 
pobytu hr. Lamsdorfa w Serbji i że odtąd Ser- 
bja może śmiało patrzeć w przyszłość, każe się 
domyślać, że interesy Serbów w Macedonji nie 
będą przez przyszłe „reformy" narażone. Tutaj 
więc kryje się największe niebezpieczeństwo! 
Bałgarja i bułgarsko-macedońskie komitety re
wolucyjne (jest ich aż trzy), będą się uważały 
za pokrzywdzone w swych narodowych intere
sach przez udzielenie Macedonji administracyj
nych reform, pod których protekcją mogłyby się 
swobodnie rozwijać obce propagandy i od tych 
komitetów będzie zależało, czy na wiosnę po
rzucona zostanie droga rewolucji, czy też na no
wo wybuchnie powstanie. Komitet, sprzyjający 
pogląd im Borysa Sarofowa, żąda bezwarunkowej 
autonomji, uznając w Macedonji tylko pretensje 
bułgarskie. W tym też celu stronnicy tego ko
mitetu nie brali nawet udziału w owacjach na 
cześć hr. Lamsdorfa, chociaż, co prawda, nie 
przeszkadzali wcale stronnikom Michajłowskiego 
w urządzaniu tych owacyj. Co się tyczy bułgar
skiej prasy, to poświęca ona gorące słowa sym- 
patji hr. Lamsdorfowi, jak i Europie, ale widać 
w tych słowach pewną rezygnację, jakby w prze
czuciu, że Bnłgarja nie osiągnie w tej sprawie 
tego wszystkiego, co było jej marzeniem.

Ale skutki dla Bnłgarji z reform w Macedo
nii mogą się także ujawnić na polu ekonomicz- 
nem. Turcja po przeprowadzeniu tych reform 
bedzie prawdopodobnie chciała ukarać nieposłu
sznych Bułgarów. Środkiem odwetowym dla Tur
cji mogą być tylko cła i rozmaite szykany, wy
marzone przeciw' bułgarskiemu kuplectwu. Kon
stantynopol i Azja Mniejsza są dla Bnłgarji pra
wie najlepszym rynkiem zbytu, i wrazie, gdyby 
Turcy utrudnili handel. Bnłgarja byłaby straszli
wie nkaraną na polu ekonomlcznem za otrzyma
nie „reform" Macedonii.* **

„Narodnie listy" praskie dają w ostatnim nu
merze korespondencje ze Salonik, w której mo
wa jest o obecnej sytnacji w Macedonii: Z ko
respondencji widać przedewszystkiem, że jakkol

wiek Porta poczyniła pewne kroki na drodze 
t. zw. reform, ale reformy te idą takim ture
ckim krokiem, że w jakimkolwiek wprowadzeniu 
ich w czyn mowy być nie może.

„Minął miesiąc — pisze korespondent gazety 
czeskiej — od czasu jak przyjechał do Salonik 
Hilmi pasza, komisarz sułtański, aby „reformo
wać", a mimo to wszystko zostało po staremu. 
Musimy przyznać, że Hilmi pasza jest człowie
kiem rozumnym i energicznym, a do tego czło
wiekiem obdarzonym dobrą wolą, ale ciężką to 
jest rzeczą naprawić w jednym dniu to, co psu
ły stulecia. Pierwszem rozporządzeniem Hilmi 
paszy był rozkaz wydany władzom: chwytać roz
bójników arnauckich. Rozporządzenie miało je 
dnak tylko teoretyczną moc obowiązującą. Kilku 
zbirów arnauckich przyłapauo, w raportach cy
frę zdwojono, strojono — i rzecz cała poszła po
rządkiem tureckim. Pośród wszystk ch oddziałów 
wysłanych na łapanie arnautów, jedynie Semsi 
pasza zasługiwać może na zaufanie mieszkańców. 
Semsi pasza w -ruszył z wojskiem do okręgu 
Prizreńskiego. Ratunek energiczny niezbędny 
jest w tym okręgu — i co najrychlejszy. Mie
szkańcy okręgu podali na ręce Hilmi paszy na
stępującą petycję :

„Mahometańska ludność naszego okręgn. uzbro
jona, spełnia nad Serbami prawosławnymi szereg 
krwawych gwałtów. Podajemy naprzykład do 
wiadomości JE. co następuje:

1. Mahometanin Redżep Ragip poranił śmier
telnie Djordego Kilevica bez najmniejszego po
wodu.

2 . Tego samego dnia grono Mahometan ' po
siekało Serba Malenbowiczt, gdy ten wracał do 
domn.

3. Danerica, Serba z Nowego Sioła, zabito 
na miejscu.

4 Tego samego dnia zamęczono w Glisiku 
Wasylego Milemica.

5. Popa serbskiego Sotira Eilipowica napadło 
i mordowało 4 Tnrków.

6. Serba Joyanowicza męczono we wsi Stare 
Sioło.

7. Araauci zamordowali sześciu Serbów we 
wsi Brzeżni.

Obywatelstwo serbsko-prawosławne ciągle jest 
narażane na napady, prześladowania i rozboje 
bez najmniejszego z jego strony powodu".

Te fakty dostatecznie ilustrują położenib w 
Macedonji.

0 .1 i
II. W dalszym ciągu wywodów swoich hr. 

Lanckoroński mówi o mtlowiciłach na Wawelu. 
„Sufit skarbca już prawie w całości wypeł

nił jeden z najwięcej utalentowanych naszych 
malarzy, postaciami niezliczonych wie, skicb chło
paków ze skrzydłami na plecach, przedstawiaj ą- 
cemi aniołów, nie heraldycznymi herbami i naj
rozmaitszymi ornamentami. Wszystko to nama
lowane w kmorach iiader jaskrawych. By więc 
balkon z XVII. stulecia, znajdujący się w tyin 
skarbca dostroić do owych malowideł, artysta 
był zmuszony małe kolumny tego balkonu po
malować na jasno-niebiesko. Jest to poniekąd 
symboliczny sposób postępowania. Stara sztuka 
z nową nie harmonizuje. Artyści nasi współcze
śni nie wysnuwają stąd wniosku, że utwory ich 
powinny się stosować do zabytków dawnych, 
lecz przeciwnie, że dawne zabytki zmieniać 
trzeba tak długo, dopóki jako tako nie przysta
ją  do tego, co oni tworzą. Malowidła które wi
dzimy, mają być tylko początkiem, duże ściany 
w tym skarbcu czekają jeszcze na fundusze, 
które mają pozwolić temo samemu artyście po
kryć je malowidłami".

„Tu także m ały być umieszczone witraże 
podług pełnych silnego talentu kartonów innego 
głośnego malarza, w tej chwili znajdujących się 
na wystawie secessji we Wiedniu, przedstawia
jących olbrzymie szkielety królów i świętych, 
w przepysznycu płaszczach spauających z nagich 
kości, z koronami i mitrami na czaszkach. Jeżeli 
można powinszować sobie, że zdrowy rozsądek 
w tym wypadku zwyciężył, nie pozwalając na 
wstawienie tych witrażów, to z drugiej strony 
trzeba przyznać, że doskonale licowałyby one z 
malowidłami ua plafonie; trudno pojąć, że te 
ostatnie dopuszczono tam, skąd tamte wygnano".

Tutaj po raz pierwszy nie możemy się zgo
dzić z antrrem broszury. Być może, że malo
widła w skarbcu mogłyby byc inne, co me zna
czy: lepsze. P. Mehoffer jest artystą tej miary 
że każda dekorac,a jegc pomysłu i wykonania 
musi mieć wartość artystyczną. Wymaganie od 
artysty, aby się przystosowywał do epoki mu
rów, pozostanie zawsze postulatem teoretycznym, 
bo wiadomą jest przecie rzeczą, że każdy twórca 
na dziełach, swych kłaść musi nieodłączne piętno 
epoki. Przystosowywanie się i kombinowanie za
równo stylu jak i sposobu malowania z przed 
wieka, dwóch wieków, trzech czy czterech, na
raża zawsze artystę na ryzykc stworzenia rzeczy 
sztucznej, więc nieszczerej, więc słabej.

Jeszcze z większą stanowczością zastrzegamy 
się przeciw iemu fragmentowi broszury, w któ 
rym mowa o odrzuconych wTtfażkch Wyapmfi 
skiego. Autor pisze ta k :

„Tu także miały być umieszczone witraże 
podług pełnych silnego talentu kortonów inne
go głośnego malarza, w tei chwili znajdujących 
się na wystawie secesji w W.ednin, przedsta
wiających olbrzymie szkielety królów i świętych, 
w przepysznych płaszczach spadających z nagich 
kości, z koronami i mitrami na czaszkach. Je-

JAN MIEROSZEWIOZ
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Czy tak? Feinbandowi wiele mówić nie po
trzeba. Ale taki młody człowiek i jeszcze z do
brej rodziny może się bogato ożenić. Prawaa?...

Zapewne! — przerwał ostro Mieczysław, 
a chcąc odrazu spełnić daną Bulawickiemu obie
tnicę, zaczął powoli:

— Tak, to zacna dusza i mnie szczerze ży
czliwa... Z czasem bezwątpienia dojdzie do pie
niędzy. Dzisiaj mn jest ciężko bardzo. Dziedzi
czny majątek jego jest nie tyle obdłużony, ile 
zaniedbany nieco. Właśnie chciałbym się wsta
wić za nim do pana.

— Wstawić ? O jej! Z całą przyjemnością po
gadam z Pndermantlem, ma trzy córki.

— Nie o to mi chodzi. Odłóżmy swaty na 
później. Bulawieckiemu poprostn potrzeba 15.000 
rubli na hypotekę.

— Na hypotekę 15.000 rnbli — powtórzył 
machinalnie bankier.

— Tak. Głupstwo! Czyby więc pan nie mógł 
radość uczynić, w warnnkach, że ja przyrzekłem 
Bulawickiemu ?

— Jakto, hrabia przyrzekł? — zapytał nie
spokojnym tonem' Fełnband. — Może hrabia co 
podpisał? Proszę, ja  muszę wszystko wiedzieć!

— Ależ nie roznmierny się. Buławicki jest 
moim krewnym, lubię go, chcę podać mn rękę, 
aby mógł się wyplątać z rąk żydowskich... Mie
czysław, wymówiwszy wyraz „żydowskich", ur
wał nagle, spostrzegłszy, że mógł nim nrazić 
bankiera, a chcąc czemprędzej zatrzeć wrażenie, 
adobył się ha heroizm ..

— A więc zwracam się do . kochanego te
ścia z przedstawieniem i prośbą.

Bankier milczał. Twarz jego po spazmaty
cznym knrezn wypogadzała się zwolna. Hrabia

nazwał go teściem, to mu pochlebiało... gdy 
z drngiej strony „ratowanie" jakiegoś kuzyna 
nie nsmiechało mu się wcale, chociaż w zasa 
dzie przyznawał, że i to mogłoby być dobrym 
interesem. Po dłnższem dopiero milczeniu 
ozwał się:

— Więc, mój zięcia, co to ma być? Jakie 
wamnki? Nie wiem. Teraz jest zastój chwilowy 
na rynku pieniężnym, przytem miałem wydatki, 
hrabia pojmuje...

'— Lecz panie — zapalił się nagle Półkozic, 
nie rozumiejąc wykrętnej odpowiedzi Feinban- 
da. — On czekać nie może. Za każdą godzinę 
płaci nieomal dziesiątki rubli, zobowiązania wzra
stają. Pyta pan o warunki? Gwarancję da hypo- 
teczną!

— - Co to jest gwarancja hypoteczna? Na 
ziemskim majątku jeszcze! Ja  panu co powiem! 
Pierwszy numer, to jest interes na dobry pro
cent, bo zanim dłużnik zawiesi wypłaty, to on 
jeszcze pożycza i na dragi i na trzeci, a czasem 
to i na czwarty numer. Więc jak przychodzi do 
subhastacji, to właściciele dalszych sum muszą 
ieh bronić, czyli ja  zawsze odbieram swój ka
pitał, a ten z drugiego, czy trzeciego numern, 
najczęściej dla podtrzymania szacnnku, ryzykuje
i kupnje majątek. Ozy on kupuje majątek ? N ie! 
On kupuje ruinę, zdewastowaną, bez kawałka 
całej belki, bo przecież zbankrutowany szlachcic 
zawsze się broni. On nie broni się tak, żeby 
sprzedać majątek z wolnej ręki, kiedy jeszcze 
czas. — Nie! On sprzedaje inwentarz, — na
wóz, słomę, cały folwark rujnuje i powiada, że 
się broni. Hrabia się dziwi, skąd ja się na tern 
znam! Ja  się muszę znać, to są finanse! A do
bry finansista, gdy pożycza, to on zawsze chce 
odebrać, nawet jemn nie pifno odebrać, byleby 
mial od pieniędzy procent, a kapitał może sobie 
leżeć, gdzie mn aię podoba, tylko niech kapitał 
pracuje na niego i niech dobrze pracuje! A, za 
pozwoleniem, ile może dać te 15.000.

— Natoralnie, że da. Bo Buławicki nawetby 
nie przyjął, a sześć od sta jest pewne.

Feinbaud zaśmiał się dobrodusznie.
— Sześć od s ta ! Śliczna ewikcja na czwar

tym numerze po Towarzystwie! Niktby się chy
ba na taką lokatę nie zgodził.

— A zauem ?
— Zatem r Co ma zatem być? nic. Dobro

czynna filantropja oakże na sześć pożycza. Dziś 
pieniądz jest drogi... Nkjlepsze weksle dają dwa
naście. Niech Urania sam powie, po co brać 
sześć, kiedy dają dwanaście, a można wziąć ośm- 
naście i dwadzieścia cztery.

— Więc pan odmawia? — rzucił gwałtow
nie Mieczysław, powstając z siedzenia i mierząc 
Feinbanda pogardliwem spojrzeniem.

— Odmawiani? Czy ja ta lie  słowo wymó
wiłem? Hrabia mówi tak, a ja sobie mówię tak! 
Już! Ja  hrabi co powiem! Każdy staropolski 
szlachcic jest śliczny, bardzo wielki pan. On ma 
duży rozum, piękne edukacje, on jest porządny... 
solid, ma prawdziwy honor, tylko brakuje mu 
szczęścia do handln... To wszystko! Interes każ
dy, to .jest interes. .

— Skończmy — wtrącił poirytowany Pół
kozic, — Czy pan da piętnaście tysięcy Bcła- 
wickiemr, czy me ?

— Czy ja dam ? Ojej! Ja  mogę kilkanaście 
razy dać!... A czy hrabia wie. jak się robi mi- 
Ijon? Zwyczajnie! Bierze się rubla i... z niego 
wychodzi cały miłjon! Z piętnastu tysięcy może 
być piętnaście miljony!

— Odbiegamy od przedmiotu.
— To bardzo proste! W takiej uroczystej 

chwili! Pomówimy jeszcze. Nie raz Niech ten 
Buławicki przyjdzie do kantoru. Tylko czy pan 
chce posłuchać mojej rady ? Jak pan hrabia bę
dzie chciał zrobić interes, niech pan hrabia po
radzi się pani hrabiny. Pani hrabina ma deli
katny roznm ! Ona jest prawdziwa córka od swo
jej matki, a jej matka... Rózia, panie, jej jedno 
słówko czasem warte tyle, co dwie kamienice! 
Jnż... już... pigadamy, pogadamy, przecież to 
tak dobrze mój interes, jak i mego zięcia.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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żeli można powinszować sobie, że zdrowy rozsą
dek w tym wypadku zwyciężył, nie pozwalając 
na wstawienie tych witrażów".

Nam się wydaje, że witraże Wyspiańskiego 
bez względu na treść zawartą w kompozycji po 
winny były znaleźć miejsce na Wawelu. Nie mo
żemy się zgodzić stanowczo na to, iżby odrzu
cenie icli było wynikiem zwycięstwa zdrowego 
rozsądkn, tembardziej, że witraże odrzucone zna
liśmy wszyscy dopiero z pastelowych kartonów, 
trudno więc przesądzać, jakby wyglądały wyko
nane w oknach.

Witraż „św Franciszek" Wyspiańskiego w 
kościele 0 0 . Franciszkanów jest i pozostanie 
ozdobą tej świątyni,—to do pewnego stopnia da
je  rękojmię, że artysta potrafiłby przezwyciężyć 
i na Wawelu wszystkie trudności, wynikające 
z technicznych zagadnień wykonania.

Mimo te drobne zastrzeżenia, które pozwoli
liśmy sobie dołączyć do streszczenia broszury 
kr. Lanckorońskiego, podkreślamy z naciskiem 
pożytek, jaki broszura może przynieść jeszcze 
teraz, gdy nie wszystkie roboty pokończone, 
więc gdy wiele złego by się dało jeszcze na
prawić.

W tych warunkach broszura hr. Lanckoroń
skiego jest czynem obywatelskim.

Nowy li w listorji i w świecie.
Początek roku, obchodzony u nas stale w d. 

1 stocznia u różnych narodów przypadał w ró
żnych czasach, przeważnie na dzień wiosennych 
i jesiennych porównań lub też zimowych i letnich 
przesileń. Rok cywilny „ateński" rozpoczynał się 
podczas letniego przesilenia dnia z nocą. Nnma 
Pompiljusz naznaczył początek roku na wiosenne 
porównanie. Pierwsi chrześcijanie zaczynali rok 
w różnych porach w Syrji dn. 1 października; 
w Tyrze — 19 października, w Heljopolis — 
23 września, w Kapadocji — 12 grudnia, w A- 
rabji — 22 marca, a w całej prawie Grecji, w 
Rzymie i zachodnich prowincjach państwa rzym
skiego, pierwsi chrześcijanie zastali już kalen
darz juljański i początek reku obchodzili w dn. 
1 stycznia.

Ju'jasz Cezar, reformując kalendarz, w celu 
wyrównaniu dawnych błędów w rachubie czasn 
naznaczył w r. 46 przed Chr. 445 dni; rok na
stępny, tj. 45 przed Chr., rozpoczął się już w d. 
1 stycznia i miał 365 dni. Nie wszędzie przyjęto 
jednak tę dr,tę na pi ccątek roku. Według bizan
tyjskiej czyli konstantynopolitańskiej rachuby 
esasH, która wraz z obrządkiem kościoła greckie
go przeszła do Rosji, początek roku przypada sta
le na d. 1 września. Najbardziej znaną i u wszy
stkich chrześcijan w użyciu jest era Djonizjusza, 
gdy w Rosji posiłkowano się erą bizantyjską i 
de r. 1700 kładziono początek roku na d. 1-go 
września; dopiero Piotr Wielki przeniósł go na 
1 stycznia

We Francji w XV wieku obchodzono Nowy 
Bok w dniu 1 marca, a za panowania K&rlowin- 
gów — w dniu 25 grudnia; rachubę od 1 sty
cznia rozpoczęto w r. 1563; w czasie rewolucji 
francuskiej przeniesiono początek roku, czyli 1 
Yendemiaire, na jesienne porównanie dnia z no- 
eą, d. 22 września, co trwało od r. 1791—1806, 
~K>ezem powrócono do kalendarza nowego stylu 
(gregorj anskiego).

Początek roku 1903, według starego stylu, 
przypada o 13 dni później, to jest w d. 14 sty
cznia ; różnica ty i wzrasta o 3 dni co kiżde 400 
lat. W wieku XVI wynosiła dni 10, od r. 1900 
— 13, od r. 2200 wynosić będzie 15 dni, po la
tach 12300 — trzy miesiące, a po upływie 48900 
lat — cały rok, czyli że wtedy kalendarze oba- 
dwn stylów zrównają się, o ile, roznmie się — 
przedtem nie nastąpi odpowiednia poprawka w 
kalendurzn juljańskim.

Prócz nowego i starego stylu, z którymi naj- 
t^ęściej zdarza nam spotykać, ualuży zaznaczyć 
dzień, w którym rozpoczyni Ką rok różne narody, 
posiłkujące się innymi kalendarzami.

Dnia 29 stycznia 1903 r. przyp .da początek 
roku według kalendarza chińskiego, mianowicie 
39 rok 76 cyklu (po 60 lat kłżdy). Rok pier
wszy cyklu pierwszego przypadał w r. 2637 przed 
łaszą erą. Warto zaznaczyć, że 600 miljonów 
mieszkańców (Ohiny, Japonja, Daleki Wschód) 
trzyma się tego kalendarza.

D. 1 września początek roku 7412 ery bi
zantyjskiej; autor jej niewiadomy Era ta poda
je  stworzenie świata na lok 5508 przed Naro
dzeniem Chrystus*; według niej rachowano lata 
w całem państwie wschodniem, patryarchowie 
wydawali swoje rozporządzeeia, historycy kładli 
daty ważniejszych wj darze* Ze względu na je- 
dnostajność rachuby i rozciągłość na kilka ty
sięcy lat przed erą chrześcijańską, era bizantyj
ska bywa i obecnie nżywana przy zamianie dat

z jednej ery na drugą. Początek roku zawsze w 
duiu 1 września.

Rok żydowski rozpoczyna się w r. 1903 d. 
22 września; jest to rok zwyczajny i zawiera 
353 dni. Żydzi rachuje lata od początku świata, 
kładąc go na 3761 lat przed Narodzeniem Chry
stusa. Dnia 22 września r. 1903 rozpocznie się 
u żydów rok 5664-ty.

Z E  & W 1 L A .T .A ..
Żydzi udający Polaków. —• Sułtan z Marokkn.— 

Iłabin — katolikiem.
Ż y d z i  u d a j ą c y  P o l a k ó w ,  poza grani

cami Polski, kompromitują bezczelnie naszą na
rodowość. Niedawno w Londynie popełnione zo
stało straszliwe morderstwo, którego sprawcę 
wkrótce ujęto. Podał on, że się nazywa Źagow- 
ski vel Kłosowski i jest Polakiem, zamilczał zaś 
naturalnie, że jest właściwie żydem. Z tego po
wodu pisze londyński korespondent „Gazety Pol
skiej “:

„Pomimo wszelkich poczynionych w Londy
nie kroków zaradczych pisze ów korespon
dent — prasa angielska rozgłasza swoje spra
wozdania nad nagłówkam:, w których wyrazy 
„Polak" i „polski potwór" wrażają się w oczy 
i pamięć miljonów czytelników. Chcę ufać do 
końca, że ten Żagowski czy Kłosowski niemu 
prawa prawa do żadnego z tych nazwisk, bo 
wiem, że ani wygląd, ani wymowa prawa tego 
mir nie dają i wiem, że wielu żydów po wylą- 
gowaniu w Anglji, przybiera nazwiska rdzennie 
polskie, nawet historyczne. Na szyldach w dziel
nicy Whitechapel można widzieć kilku... „Po
tockich"; nieco dalej, w Stratfordzie, jest ku
śnierz „Salomon Sobieski", a w Manchesterze, 
widziałem skład wyrobów gumowych pod firmą 
„John Zamoyski". Jestem też przekonany, że 
gdybym wszedł do jednego z tych sklepów i, 
nie zdradzając się, wszczął po angielsku przyja
cielską rozmowę z kupcem, dowiedziałbym się, 
iż jest on — i jako potomek hetmanów i jako 
kuzyn ordynatów... ofiarą warunków dziejowych, 
mężem cichych zasług, zasługującym przynaj
mniej na to, by u niego kupiono płaszcz gumo
wy lub parę pantofli!“

** *
S u ł t a n  z M a r o k k o .  Ciekawe rzeczy opo

wiada o i rywatnem życiu sułtana marokańskie
go, znajdującego się obecnie w nielaaa opresji, 
pewien sztukmistrz angielski, nazwiskiem Johu 
Warren, który cza# jakiś przebywał na jego 
dworze

Wstąpiwszy na tron jego sułtanska mość po
stanowił się czemprędzej ucywilizować. W tym 
celn kazał sobie sprowadzić masę angielskich 
pism ilustrowanych, poczem znowu sprowadzał 
wszystko co w nich widział namalowanego. 
Więc rowery, zegarki repotierowe, mechaniczne 
zabawki, dzwonki elektryczne, bilardy i t. p., 
wszystko to w krótkim czasie znalazło swe po
czesne miejsce w jego pałacu. Później ujrzaw
szy dwóch wędrownych kuglarzy, zapragnął za
znajomić się z „magją". Wówczas mnie posłano 
na dwór jego — opowiada dalej John Warren, 
gdzie wszedłem z nim w bardzo ścisły stosu
nek Sztukami mojemi sułtan interesował się 
bardzo żywo, ale nie lękał się ich i nie przy
pisywał im nadnaturalnego pochodzenie, rozu
miejąc doskonale, że polegają one na starannie 
obmyślanych sposobach mechanicznych lub bie
głości rąk. Sułtan mówi tylko po arabsko, a je
go znajomość angielszczyzny, ogranicza się wy
łącznie do kilku zwrotów i nazw przedmiotów 
codziennego użytkr Porozumiewaliśmy się naj
częściej zapomocą rysunków i gestów, z czego 
-resztą wynikały mejednokrotnie wesołe niepo
rozumienia.

Prawie każdego wieczora podczas mojego na 
dworze pobytu, chciał on mieć ognie sztuczne, 
głównie pękające rakiety. Pewnego razu rakie
ty spsdły na ziemię i tam dopiero eksplodowały, 
wyrywając trochę ziemi i przestraszając ludzi. 
Sułtanowi podobała się ta  część widowiska, i od
tąd nąk'ązał rozrsucać zawsze rakiety w ten spo
sób, aby eksplodowały dopiero na ziemi.

Pewnego razn kazał mnie sułtan zapytać, 
czy umiem jeździć na rowerze. Natycamiast mu
siałem mu zaprodukować swoją umiejętność. Cho
ciaż jestem niezłym kolarzem, to jednak musia
łem ucn ić wyższość ncd sobą sułtana, który mi
mo swojego długiego powłóczystego stroju, który 
noszą wszyscy dostojni monarchowie, jeździ na 
kole znakomicie, Sułtan miał zwyczaj brać ubra
nie i przeszukiwać kieszenie swoich znajomych, 
wypytując się, z czego się to lub owo wyrabia. 
Czyni on to z wielkiej żądzy wiedzy, którą się 
odznacza.

W zwierzyńcu króla znajdował się tygrys w 
klatce, bardzo złośliwa owca górska, dzika Świ
nia, gazella i byk. Ten ostatni był niestety! 
bardzo niepokaźny i na zaaranżowanej wkrótce 
po mojem przybyciu walce byków, spisał się

bardzo nieszczególnie Później przysłano sułtano
wi pięć czy sześć angielskich byków, z którymi 
chciał ponowić próby a, alki, ale mu je odra
dzono. ** *

R a b i n  — k a t o l i k i e m .  W dzienniku 
„Perseveranz&“ czytamy, że 1C b. m odbył się 
w Genui chrzest b. rabina Józefa Lepz. Cere- 
mouja chrztu odbyła się z wielką okazałością. 
Po chrzcie nowonuwrócony Antonio Lepz poje
chał do pałacu arcybiskupiego, gdzie ks. kardy
nał Genuy udzielił mu Sakramentu Bierzmowa
nia. Eksr&bin zamierza brać bardzo czynny u- 
dział w stowarzyszeniach katolicko-narodowych. 
Jest człowiekiem zamożnym, młodym, liczy bo
wiem dopiero 30 lat.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota Antoniego opę ta 

wyznawcy; jutro druga niedziela po 3 królach. Imię Je 
zus, Pryski panny.

Kalendarzyk astronom iczny. Wschód, słońca rozpoczął się 
dniś o godz 7 minut 33, zachód przypada o godz. 4 mi
nut 7, długość dnia godzin 8 minut 33.

K u p u jc ie  ty lk o  u  ( k r i e ś e i j n !
— -»h—

KKONIKA ZAMIEJSCOWA.
Dzielni uczniowie. Donoezą Barn z Bochni: Dnia 

15 styczioa b. r. podezas jarmarku zdarzył się wy
padek, który gdyby nie odwaga i przytomność dwóch 
ucmiów gimnazjalnych z klasy VII p. Prajera J. i 
p. Wody St. byłby pociągnął za sobą groźmejsze na
stępstwa. Na nliey Kazimierza Wielkiego obok tutej
szego „Sokoła1* konie, zostawione bez opieki, spło
szyły się spadającym z dachu śniegiem, porwały z 
sobą sanki i jak szulone poczęły pędzić ku mia
stu. Lndz>e, widząc niebezpieczeństwo, próbowali po
wstrzymać rozhukane rumaki, lecz usiłowaria były 
daremne. Przechodzący tamtędy uczniowie, wyżej wy
mienieni, widząc, co się dzieje, bez namysłu rzueili 
się ku koniom, pochwycili za wędzidła i po kilku 
chwilach szamotania, zdołali weszcie powstrzymać je. 
Przybiegający właściciel Walenty Kogut z Królówki 
złożył uczniom serdeczne podziękowanie.

N ow y Targ. (Wybory w czytelni katolickiej. — 
Opłatek.) Piszą nam: W tutejszej czytelni katoli
ckiej, rozwijającej się coraz pomyślniej, zaprowadzo
no nowe wybory wydziału. Prezesem wybrano ks. 
wikarjusza Morajka, zastępcą prezes* p. Breiisława 
Polaka, sekretarzem p. Staszla, skarbu.kiem p. Za- 
lińskiego, bibljotekarzem p. Mroszczaka, gospodarzem 
p. Falecznego, zaś wydziałowymi pp. Stefańskiego i 
Rajskiego.

W niedzielę zaś 11 b. m. odbyło się w wielkiej 
sali czytelni katolickiej uroczyste zebranie członków 
przy opłatku. Łamano się opłatkiem, wygłaszano mo
wy z życzeniami rozwoju czytelni i kończono to uro
czyste zebranie tradycyjnym „Koehajmy się".

Z Krościenka nad Dunajcem doaoszą nam : — 
Prokuratorja państwa w Nowym Sączu oskarżył?* tu
tejszego szynkarza Michała Sperlinga, żonę jego Bet- 
ti, oraz ich córzę Blimę o zbrodnię gwałtu publi- 
cznngo z § 81 u. k. Wszyscy czworo zasiadali w d. 
15 b. m. na ławie oskarżonych przed trybunałem 
kirnym w Nowym Sączu, poi przewodnictwem rad
cy p. Sitowskiego. Oskarżenie wnosił substytut pro
kuratora. p. Ligęza, oskarżonych bronił advr. dr Kor
bel. ’r

Trybunał uznał wszystkich żydów oskarżonych 
winnymi zarzuooaej im zbrodni gwałtu publicznego i 
skazał ich a mianowicie: Michała Sperlinga i żonę 
tegoż Butti Sperlingową po 3 tygodnie ciężkiego wię
zienia, oraz córkę tychże blimę Sperlingową i służą
cą Annę Niezgoda po dwa tygoduie więzienia, obo
strzonego postem co tydzień.

Śmiertelny wypadek. Z Limanowy donoszą nam: 
W Staroj Wsi pod Kimauową przy zakładaniu juzów, 
eelom ochrony brzegów, zaszedł śmiertelny wypadek. 
Przy wbijaniu pali w potoku „Jabłoniec", robotnik 
Franoiszek Król ze Starej Wsi uderzył pałką kiero 
wnika robotami Michała Wieczorki tak nieszczęśliwie, 
że tenże wskutek tego żyeie utraeił. Nieszczęśliwy 
Wieczorek liczył lat 46 i osierocił żonę i 13-letnią 
eórkę.

Król oskarżony za to o występek z § 335 u. k., 
został dziś przez sąd uwolniony z powodu, żo tu nie 
dopatrzył się sąd winy Króla.

Sprostowanie następujące otrzymujemy: Na pod
stawie § 19 ustawy prasowej upraszam o łaskawe 
sprostowanie notatki, zamieszczonej w kroniee szano
wnego dzionnika z daty 11 b. m. 1903 N”. 8 p. t. 
„Piwniczna — malwersacje w magistraeie“ :

Niepiawdą jest, by w magistracie miasta Piwni- 
eznej wykryto jakiekolwiek malweuaoje i wskutek 
tego prokuratorja państwa w Nowym Sączu zarządziła 
przeciw mnie śledztwo w kierunku zbrodni oszustwa 
i nadnżyois wł-dzy urzędowej. Nieprawdą również 
jest, by mnie w urzędowaniu zasuspendowano. Pra
wdą nutomiast jest, że klika nieprzyjaciół czyha, by 
mnie pozbawić czei wobec świata Lic mogąc iowieś' 
mi zbrodni zabójstwa, oskarżyli mnie o zbrodnię oszu
stwa i nadnżycia władzy, wskutek czego toczy się 
jeszeze przeciw mnie śledztwo, które jednak nie wy



4___________ dnia 17 stycznia „ G Ł O S  N A R O D U * Nr. 17
kryło dotąd żadnego oszustwa ni złodziejstwa. Z pra
wdziwym szacunkiem Ja n  Widomski ,  burmistrz 
miasta Piwnicznej

Slub. W sobotę dnia 17 b, m. odbędzie się w 
kościele parafjalnym w Myślenicach ślub pana Ro
mana Kubiczka, adjnnkta sądowego w Myślenicach, 
i panną Marją Gamińską, córką aptekarza w My
ślenicach.

Ja&ło. (Wspomnienie pcśmiertne o najstarszym 
pracowniku w przemyśle naftowym). W Charkówie 
pod Krosnem zmarł 9 b. m. Marcin Hartel w wieku 
lat 73, najstarszy pracownik od założenia rafinerji 
nafty w naszym krają i postać praeującym w tym 
przemyśle dobrze znana. Zmarły rozpoezął pracę przy 
tamtejszej destylarni nafty założonej pierwotnie w 
Polance pod Krosnem, wezwany w r. 1860 przen 
twórcę tego przemysłu ś. p. Ign. Łukasiewioza i pra
cował przy niej stale lat 43, do końca swego życia. 
W r. 1900 obchodzono na jego eześó 40-letni jubi
leusz wiernej, wytrwałej i gorliwej praey a wów
czas został nieboszczyk odznaczony rządowym meda 
lem i obdarzony odpowiednimi podarunkami. Zwią
zany przez tyle lat z losami i wypadkami tej fabry
ki był jej wcieleniem i żywą historją, dzieląc dobrą 
i złą dolę a chronił ją od pożarów i szkody nawet 
z narażeniem swego zdrowia i żyeia, eo okazywał i 
dla bliźnich, jak to miało miejsce podczas wielkiego 
pożaru w Krośnie. Dobry patrjota wspierał nieje
dnego wedle możności, był uprzejmy i życzliwy dla 
każdego a otoczony ogólnym szacunkiem i sympatją 
zakończył chlubnie swój zacny żywot.

W uznaniu tego urządziła też fabryka swoim ko
sztem pogrzeb tego wzorowego pracownika i na znak 
współczucia wywiesiła flagi żałobne a w czasie kon
duktu pogrzebowego w dniu 12 b m. na cmentarz 
parafjalny w Zręeinie towarzyszyły mu na pożegna
nie przerażające i zarazem ż łesne jęki maszyn pa
rowych. Nieeh spoczywa w spokoju!

„Pedagogów balu odbędzie Się w Rudaikujdnia 
17 stycznia b. r.

Zaproszenia są zredagowane w formie zgrabnego 
wiersza, który przytaczamy :
"Wiwat! Wiwat! nad zabawy, pedagogów bal!
Takie wieści niesie echo po powiecie w dal.
Więe proB my, przybywajcie, do nas ze wszech /tron, 
My Wam serce otworzymy, zniesiem pracy plon : 
Będzie kwartet, będą śpiewy, będzie Muzy gwar. 
Będą tańce, walczyk, mazur — urok— wdzięk i czar 
Jadłodajnia „Pedagogią11 będzie Bię tu zwać,1 
A w niej wszystko tanie, smaczne —warto buzi dać. 
I wszystkiego w niej dostanie ku krzepieniu sił,
Iżby każdy, aż do rana, ze zmęczenia drwił.
Proszę zważać także na to, że tu każdy łyk,
Ze słownika podagogji, będzie miał swój krzyk. 
Zatem koniak miano „Szkolnik“ u nas będzie miał; 
Wino, tokaj „L"rwiszu stary, będzie tu się zwał. 
„Premijantem“ piwosz będzie, „Repetentem* bok,
Bo w kolorach między nimi, „przecież wielki skok. 
Czarną kawę „Dyseypliną“ śmieło można zwać,
A pod mianem „Egzaminu“ barszczyk proszę znać. 
Bigos „Hultaj" niechaj będzie — i tak cały kram, 
Kto chce poznać, niech przybywa, do nas, ale sam. 

Zatem społem,
Z war tern kołem,

Pod opieką Przewodnika, spieszmy na bal do Rudnika.
Komitet.

Zniesienie w iz y  austrjackiej dla rosyjskich 
paszportów. Austro-węgierskie ministerstwo spraw 
zagranicznych zniosło dotychczasowy obowiązek wizo
wania w austrjaskich koniulatash generalnych pa
szportów poddanych rosyjskich, udzjąsysh się z Kró
lestwa Polskiego i Rosji do Anstrji.

Publiczność z zadowoleniem pow ita zniesienia tej 
formalności, której zaniedbanie nieraz narażało po
dróżnych na znaczne nieprzyjemności i Btraty. Czy 
też rząd roByjBki pójdzie za ehwnlebnym przykładem 
hr. Gołnehowskiego i zniesie wizy rosyjskie dla p a
szportów auztrjackich V W ymagałaby tego wzajemność 
zaprzyjaźnionych mocarstw.

Nagroda dla m uzyków. Z Wiednia donoszą nam' 
Jak wiadomo, minister oświaty wyznaczył dla uczniów 
aauki kompozycji wszystkich konserwatorjów i szkół 
muzycznych roezną nagrodę państwową 1000 koron. 
Nagroda ta w b. r. będzie po raz pierwszy udzielo- 
aa. Starający się o tę nagrodę mają przesłać swą 
pracę najpóźniej do dnia 31 grudnia każdege roku 
W b r. jednakże wyjątkowo prace mają byś przesy
łane dc dnia 31 marea. Pracę do odznaczenia wy
bierze komisja z 9 członków, mianowanych przez 
rząd. Przewodniczącym tej komisji został zamiano
wany szef sekeji w ministerstwie oświaty, Fryderyk 
Stadler

KRONIKA MIEJSCOWA.
I wiceprezydent miasta prof dr Leo wyjechał 

na dwa dni do Lwowa, aby brać udział w posie
dzeniach krajowej komisji przemysłowej.

Zastępować go będzie II wiceprezydent dr Sta
niszewski.

W teatrze miejskim w niedzielę o trzeeiej pa
pciu dniu odbędzie się przedstawienie międzynarodo- 
wego feairu „Uranja" złożone z 222 obrazów świe

tlnych oraz z żywych fotografji (noem atografa). M ię
dzy innymi ukażą się zdjęcia z oslatniej wojny Bu- 
rów. Paiyż, W łochy, wystawa paryska i „Quo va- 
d is“ (sceny z powieści Sienkiewicza przedstawione 
w żywych fjtografjach). Ceny zniżone do połowy.

Składki. Dla wdowy s ta ra sz k i: E . Rewakowicz 
z Gródka 1 kor.

Na herbaciarnie przy uliey św. M ark a : Marja 
Ostoja 10 kor.

Na Tow ratunkow e: Marja Ostoja 10 kor.

K ra k ó w  17 stycznia.
W sprawia wykonani* testamentu ś. p. W ale

rego Rzewuskiego otrzymujemy następujące uw agi 
l  kół interesujących się losem zapisów| nieboszczyka*

Podobno Arcybractwo Miłosierdzia dom pe ś. p. 
W alerym Rzewuskim ehee wynająć kasynu urzędni
czemu, które ma zamiar zburzyć daw ną pracownię 
fotograficzną ś. p . W . Rzewuskiego i aa to miejsce 
wystawić salo balowe i teatralne, urządzić bufet, 
a w ogrodzie kręgielnię ect. M osiny przeciw temu 
zaprotestować.

Ś. p. Walery, j Rzewuski aapisująe ten dom w 
pierwszym rzędzie miastu aa  wiadome ecie, zastrzegł 
stanowczo, że w każdym razie, musi tam nauka fo- 
tografji być wykonywaną, a w dodatku, żs w ygląd 
fasady ma być niezm isnłeay, a zatem detyezy te ró 
wnież i Areybraetwa Miłosierdzia, bs przez to za
strzeżenie rozumieć należy, by budynki, które posta
w ił przeważnie dla wykonywania zawodn fotografi
cznego i po jego śmierci do tego celu służyły.

W  testameneie również ozytamy, ż« po śmierci 
jego ma być zakład, to jest wszystkie ruchomości 
-sprzedane i lokal wynajęty, i te katolikowi, zdolne
mu fotografowi, a nie partaczowi. To też b ra t zapi- 
sodawey, stosując się do jego weli, mimo wielu 
zgłaszających się dopiero w r. 1895, oddał ten za
kład p. Józefowi Sebaldowi, nważająe go za najod
powiedniejszego do spełnienia życzeń nieboszczyka. 
Niszezenie tedy pracowni fotograficznej ś. p. W alere
go Rzewnskiege, w której przez tyi* lat praeował, 
a zapraeowany tamże majątek aa  ee'e dobroczynne 
cfiarował, byłoby pokrzywdzeniem woli i m jś lin ie  
boszezyka.

W teatrze ludowym  przy ul. Krowoderskiej od
będzie się w sobotę dnia 17 stycznia przedstawienie 
amatorskie na dochód Domu pracy aa Kazim ierzu.— 
Danym będzie „Stary piechur i syn jego huzar". P o 
czątek o gedz. 7 wieczór.

Jasełka. N a żądanie publiczności po raz drugi 
odegra młodzież w niedzielę dnia 18 stycznia w Czy
telni kolejowej przy ul. Topolowej nr. 22 Jasełka 
ks. J .  Łabaja w 3 aktacn. Bilety weztśniej nab jć  
można w  handlu  K. Zajączkowskiego (plac M arjaeki). 
Początek o goda. 3 po południu.

W uroczystość Jordańeką (BohojawLnio) po
rządek nabożeństw w gr. kat. cerkwi w poniedziałek 
(1 9 -go) jofct następu jący ; o godz. 8 zrana ju trznia i 
wotywa, o godz. 10 suma, zaś o godz. wpół do 12 
święcenie wody na plantaejach tuż p ried  cerkwią.

Bankiet Na eześó byłego prezesa krakowskwgo 
Towarzystwa lekarskiego prof. d ra Kostaneckiego, 
odbył się we czwartek wieczorem wspólny bankiet 
w górnej pali hotelu Saskiego. W bankiecie brało 
udział 50 lekarzy. Szereg przemówień rozpoczął prof. 
Koetanecki, a następnie przem aw iali: nowy prezes 
Towarzystwa lekarskiego dr Nowak, radca dworu dr 
Henryk Jordan, d r Ew aśuicki, dr Surzyeki i inni. 
Uczta trw ała od 8 do 11 wieczorem, poczem znaczna 
liczba uczestników udała się do domu radcy dworu 
pr«f. dra Edw arda Korczyńskiego, gdzie się odbyła 
zabawa karnawałowa.

Podczas bankieta przj gryw ała orkiestra smyczko
wa „Harmonji" ped dyrekcją p. Czyżowskiego, wy
konując wszystkie utwory muzyczne koneertewo.

W łonie Czytelni Akademickiej im- A. Mickie
wicza zawiąaało się kółko „Miłośników seeny" z pro- 
gramsm bardzo obfitym, Z powodu wielkiej ilości 
członków sądzimy, że program  działania dopmo colu 
i przyniesie plen należyty tombardzioj, że wśród 
nieh znajdują się tacy Akademicy, którzy znają się 
na sztuce seenieznoj, z całą gorliwośoią od dłuższe
go ozazu prasują w tym kierunku. W alne zgroma
dzenie odbyte dnia 13 go b. a -  wybrało zarząd, do 
którego weszli: 1) Ju l. H araschin prozez, 2) A. B a
licki yice-prezes, 3) Stef. Góra skarbnik, 4) Kazim. 
Kwoezyński zekretarz, 5) M. Plew iński reżyser.

Ż yw a  Szopka w tutejszym „Sokole" powtórzoną 
będzie w niedzielę dnia 18 b. m. po południu. Bi
lety sprzedaje handel p. Rudniekiege (lin ja A —B).

Komitat wodociągowy pod przewodnictwem I 
wiceprezydenta dra Leo odbył we czwartek posiedze
nie, na którem przyjął de wiademeśei Bprawozdanm 
kierow nika b iu ra  wodociągowego p. inżyo. Jaozezu- 
rowokiego w spraw ie ostatniej katastrofy pęknięcia 
głównej rury wedoeiągowoj.

Komitet uchw alił, aby w razie podobnej katastro
fy dtztarezaó mieszkańcom zdrowej wody ze studzien.

Następnie uchwalono założyć skład rur zapaso
wych wszelkich rozmiarów.

Wreszcie omawiano kwestję zbudowania drugiego 
zbiornika wodociągowego kos/,tern około 20.000 kor.

W a to w rękodzielników polskich „Gwiazda"
(Graniczna 6) odbędzie się w niedzielę doia 18 b m. 
przedstawienie amaterskie z zastępującym programem 
„Stryj przyjechał" kom. w I akcie hr. Koiiebrodzkie- 
go, „Jąkała" monolog przez M. Gawalewieza i „Zuch 
dziewczyna, operetka w I akcie. Początek o godz. 
7-ej wieczór. Po przedstawieniu tańce.

Karnawał, z licznych zabaw na dzisiejszy wie
czór zapowiedzianych, pierwzze miejzce niezawodnie 
zejmnje I. bal ogólno akademicki w sali hotelu Sa- 
•kiego, którego eel humanitarny zasługuje na uwzglę
dnianie ogółn; powodzenie jego jest zapewnione.

Dragą jest wieezorniea taneczna w „Sokole", gdzie 
drażyna sokola zawsze wybornie się bawi.

Niezawodnie też na poparcie zasługuje bal I. — 
Towarzystwa weteranów wojzkowych na budowę wła- 
znego demu. Bal ten odbędzie się w sali braei Joh
nów przy ul. Lubiiz.

Ankieta budowlana w  Izbie hdntHeweJ. W spra
wie propenewanego z wielu stron zmniejszenia obe
cnie używanego formatu cegieł odbędzie się w kra
kowskiej Izbie handlowej i przemysłowej dnia 20 b. 
m. o godz. 5 popołudniu ankieta rzeasoznaweów, w 
której wezmą udział reprezentanci nfejseowyeh władz 
budowlanych, eksperci zawsdu technicznego, budo
wniczowie, fabrykanci cegieł eraz majstrowie murar
scy. Wyniki obrad rakiety będą ogłoszone drukiem.

Sprawa ta budzi powszechne zainteresowanie, 
gdyż sd jej rozwiązania zależy między innemi także 
zimana ustawy budowlanej dla Krakowa a przyjęcie 
mniejszego formatu eogły wpłynie także niepoślednio 
na sposób i koszta nowych bndowli zwł&Bzoza do
mów mieszkalnych.

Walne zebranie członków T e w a rzye tw a  opie
ki nad weteranami b. w. p. 1830/1 r., odbędzie się 
w niedzielę d. 18 stycznia r b. o godz. 5-tej popo
łudniu w biurze Towarzystwa przy ul. Gołębiej 1. 5 
na parterze. W razie braku komplotu, następne po
siedzenie bez względu na ilość członków odbędzie się 
o godzinie 6-tej.

N iezwykłe narodziny. F«d gołem nebem na 
largu ulicznym w Rynku głównym, urodził lię w 
piątek przed południem obywatel wiejski. Matkę z 
dzieckiem ulokowano chwilowo w jednym z domów 
przy ulicy Wiślnr

Z .Sokoła" k ijo w s k ie g o . Przypominamy, że 
dz.ś w sobotę, wieezorniea taneczna: przygrywać bę- 
dz e „Harmotaja". „ _ ' .

W Domu robotnezym  przy uliey ów- Tomasza 
odbędiie się w niedzielę 18 b. m przedstawienie 
amatorskie. Daną będzie słynna komedja Fredry „Da-. 
my i huzary". Po przedstawienia tańee. _

Na V posiedzeniu „Podwawelan" ak&d. Koła 
art. naukowego Czytelni, odczyta w niedzielę dn 18 
stycznia b. r. o godz -3 po południu w lokalu Czy
telni (Rynek 22 II p) p. Edmund Bieder kilka dro
bnych utworów poetycznych, oraz utwór prozą: „O-
sioł a ideały*. Nadto czytane będą poezje p. Romana 
Jaworskiego, gra na fortepianie p. Józefa Makowskie
go oraz deklamacja p. Kazimierza Kobzdaja.

Goście mile widziani.
Awanturnica. 23 lat licząca Marjaana Marszałek, 

za kradzież korali i chustki w Myślenicach, została 
tutaj przytrzymaną i odstawioną de aresztów policyj
nych. Aresztowania dokonali plutonowy policyjny Wy
dra i żołnierz poLejjny Węgier. Przy aresztowaniu 
Marszałków na nietylko że oderwała Węgrowi oznakę 
policyjną, ale ż łnierzowi, trzymająeemn wartę w bra
mie, wyrwała karabin, uderzyła nim o ziemię i zła
mała, a nadto kaprala policyjnego dwukrotnie ude
rzyła w twarz.

Tylke z wielkim trudem udało się roziartą dzie
wczynę umieścić w kaźni.

Pogotowie ratunkowe zostało wczoraj wieczorem 
wezwano na dworzec kolejowy, skąd odwiodło do szpi
tala na oddział chirurgiczny przesuwacza kolei Pół
nocnej Otfioowskiego, który przy meśeie Warszawskim 
upadł pod koła nadchodzącego pociągu towarowego. 
Pogotowie stwierdziło u Otflnowskiege zmiażdżenie 
pfawej ręki, którą mu-w szpitalu amputowane.

Mróz, który wczoraj wynosił 7 Btopni, wzrósł 
dziś rano do 15° R.

NEKROLOGJA.
Eagenjusz Woj nar sk i ,  dr praw, sekretarz Ra

dy powiatowej w Tarnowie, zmarł w Krakowie dnia 
16 stycznia b. r Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
dnia 18-go b. m. o godzinie S-eiej popołudniu z kiy- 
pty księży Pijarów

O a b r y e la k i  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane —
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę 17 stycznia: „Rodzinne gniazdo*, sztuka w 

4 antach Herm/na Sudermanna. (Piąty występ H. Modrze
jewskiej).

W niedzielę 18 stycznia: „Rodzinne gniazdo", sztaka 
w 4 aktacli Hermana Sudermanna). (Szósty występ p. H. 
Modrzejewskiej). '____________ _______

BALOWE Koszule, Krawaty, Kamizela, Ctosteczla j e i  Klata, Lalaery
poleca S k ł a d  K a p e l u s z y
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Koncert kompozytorski
Władysława Żeleńskiego.

Działalność Władysława Żeleńskiego, jako 
"kompozytora, jest zbyt doniosłą dla muzyki pol
skiej, aby można eh< ćby w przybliżeniu ocenić 
ją w dorjwczem sprawozdaniu z wczorajszego 
koncertu. — Odkładając więc omówienie jej do 
dłuższego fejletonu, zajmę się tylke stroną te 
chniczną wczorajszego koneertH, tj. wykonawca
mi Pod tym względem wczorajszy koncert nie 
pozostawiał nic do życzenia. Dobór solistów, do
brze wyćwiczone chóry i orkiestra, wszystko 
składało się na to, aby dsdeła Żeleńskiego jak 
najlepiej się nam przedstawiły.

W solowych utworach brali udział pna Lan- 
gie (śpiewaczka) i pna Łada (pianistka).

Pna Langie posiada niezwykle piękny mezzo
sopran Głos jej o bardzo szerokiej skali brzmi 
pełno i ezysto. Zwłaszcza dolne tony wydobywa 
artystka ta, z wielką łatwością 1 siłą. Dodawszy 
do tego wielką mnzykalność 1 inteligencję mn- 
zyczną jakiej dowody dawała artystka w każdej 
niemal odspiewnnąj pieśni, można rokować pnie 
Langie jak nąjpiękniejszą przyszłość.

Panu™ Ładówna znana nam jnż tak zaszczy
tnie z ostatniego swego występu, miała wczoraj 
do pokonani? nie mało tmdnoścl. Koncert Że
leńskiego należy niezaprzeczenie do najtrudniej
szych utworów fortepianowych nietylko pod 
względsm technicznym ale i muzykalnym.

Z oba trudności wywiązała się pna Ładówna, 
ja k  tylko możne, najlepiej.

Publiczność, licznie zgromadzona, "orąco okla
skiwała kompozytora, który bądź sam kierował 
utworami orkiestralnymi, bądź towarzyszył na 
fortepianie przy produkcjach wokalnych.

Niemniejszy aplauz przypadł w udziale wy
konawczyniom, z których jedną zmnszono do po
wtórzenia pieśni Cltyiga z opery „Konrad Wal
lenrod*, dragą zaś do powtórnego odegrania drn- 
;giej części koncertu. K. Krzyształowicz.

M a  literaci® -tystyczna.
| Dyrekcja Tow. Sztuk Pięknych przysłała 

-do dyrektorów szkół średnich w Krakowie na
stępujący komunikat: „Zarówno ojcowie rodzin, 
zasiadający w dyrekcji Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych, jak i wybitne jednostki z miej
scowych Kół pedagogicznych nabrały przekona
nia że w porze obecnej, gdy wskutek zimnej 
pory roku młodzież szkolna nie wieln tylko roz
rywkom może się poświęcać, pożytecżnem było
by zwrórić przez jej przełożonych i przewodni
ków uwagę na rzadką spesobność rozrywki pię
knej i pouczającej, której jej obecnie dostarczyć 
może krakowski Salon sztnk pięknych.

Znajdujący się na wystawie obrazów utwór 
znakomitego malarza hiszpańskiego Jose Benlliu- 
re y Gil pod tytułem: „Dolina Jozafata w dzień 
Sądu Ostatecznego*, nadaje się pod każdym 
względem do zbiorowego obejrzenia go przez 
młodzież szkolną. Jnż sama treść obraza budzą
ca głębokie refleksje silnie musi oddziałać na 
młodociane dusze, uzmysławiając oczom chwilę 
ostatecznego obrachunku pomiędzy człowiekiem, 
a jego Stwórcą, — obrachnnkn, który każdego 
z nąs kiedyś czeka. Nadto stworzony za podpię
tą głębokiego ducha religijnego, obraz Beńllinre 
zdolny jest obudzić w diiszi widza te same u- 
czucia silnej wiary i nadziei w Przedwieczną 
Sprawiedliwość, a ta  to wiara jedynie rodzi sil
ne charaktery i dobre czyny.

Ale pominąwszy te strony obrazn hiszpań
skiego malarza, znajdzie w nim pedagog otuczo- 
ty gr madką ciekawych, mnóstwo szczegółów 

jpouczających z dziejów Kościoła, historji, litera
tury i estetyki. Z dołączonego obrazn może się 
Szanowny Pan przekonać, że gremjalne zwiedza
nie tej wystawy dostarczy pola do pouczających 
wykładów dla ks. Katechetów i pp. profesorów, 
i że z tych wszystkich względów zarząd Salonu 
sztuki czuje się w prawie i poniekąd obowiązkn 
prosić Szanownego Pana Dyrektora, aby raczył 
zalecić obejrzenie tego dzieła przez powierzony 
Jego pieczy zakład w sposób, ja t i  nzna za do
godny i stosowny.

Dyrekcja Towarzystwa Przyj sztuk pięknych 
ze swej strony postanowiła zniżyć dla wszystkich 
uczniów wstęp na wystawy do 20 hal. od osoby, 
przeznaczając nadto przy gremjalnem zwiedza Uu 
wystawy 5 wolnych wstępów na każdą klasę dla 
uczniów niezamożnych

Upraszając, aby Szanowny Pan Dyrektor ra- 
czył osobiście-obraz pomienlony obejrzeć iw  da

nym razie porozumieć się z kaneelarją Towarzy
stwa Przyj, sztuk pięknych o dniu i godzinie 
gremjalnego zwiedzenia wystawy, kreślimy się*.

Dyrekcja wydała nadto drukiem komentarz 
literacki do obrazu, wraz z portretem i odbitką 
fotograficzną.

' i  i u L  r >  * H A  l .

R a d a  p a ń s t w a .
Posiedzenie nocne.

Wiedeń 16 stycznia. Godzina 3-10 rano.
Po8. Ch o ć  przemawia dalej. Na sali pozo

staje kilku posłów.
S e h o n e r e r  wykrzykuje: A gdzie jest re

gulamin? Dzień dobry panie prezydencie! dzień 
uobry!

Godzina 3*30. Choć kończy swoje przemó
wienie wśród oklasków swego stronnictwa. Po
słowie z lewicy ąjawiają się w komplecie na 
sali. Centrum zajmuje swoje miejsca Na ławie 
ministerjalnęj zasiada minister Piętak. Pos. 
K u b r  jako wnioskodawca wygłasza po czeska 
końcowe przemówienie.

Godzina 3 50 p. Kubr kończy swoje przemó
wienia. Na salę wchodzą tymczasem Polacy.

W głosowaniu wszystkie nagłe wnioski Cho- 
ca w sprawie powszechnego ubezpieczenia na 
starość odrzucono znaczną większością przeciw 
głosom nielicznych w sali młodoczechów i cze
skich radykałów.

Obstrukcja nie słabnie.
Godzina 3*55 przychodzi do obrad nad na

głym wnioskiem Knbra, Praszeka i Rattay i w 
sprawie ustanowienia dla transportu paszy i na
wozu osobnej taryfy kolejowej dla okolic do 
tkniętych klęskami elementarnymi.

Pos. P r a s z e k  uzasadnia nagłość wniosku 
mówiąc po czesku, bardz cichym głosem.

Na sali znowu bardzo mało posłów. Posłowie 
czytają poranne dzienniki, panuje zupełna cisza.

Pos. D e m e 1 woła i Czy kto przemaw ia ? 
przecież nikt nie mówi!

Głos z lewicy: Głośniej!
Protesta wśród czeskich radykałów i woła

nia: Ale czytajcie sobie dalej gazety, albo śpij
cie sobie dalej, pozwólcie mu mówić!

, Cisza to parlamencie.
Godzina 4 45 pos. Praszek przestaje na chwilę 

mówić. Zapanowała głęOoka cisza.
Wołania: Panie prezydencie obudź pan mó

wcę! Nie widzisz pan, że mówca zasnął?
S e h o n e r e r :  Obudzić g o !
D e m e 1 woła: Halo! Halo !
Praszek mówi dalej wśród przerywań ze stro

ny posłów Pachera i Wo!fa.
Pos. Praszek mówiąc, po czesku wymawia sło

wo „telefon*.
P a c h e r  woła: Ale telefon nie ma nic wspól

nego ze sprawą sztucznego nawozu.
D e m e l :  A oz on telefonem zamawia sztu

czny nawóz!
Praszek mówi dalej. Godzina 5*20.
Wiceprezydent Kaiser nagle zadzwonił.
Z a z w o r k a :  A przecież się pan obudził pa

nie prezydencie.
Godzina 6 rano. Praszek zakończył przemó

wienie wśród oklasków swoich kolegów.
Pos. P r i m a w e » i  w kilku słowach prosi o 

odrzucenie nagłości wniosku, ponieważ sprawy 
o którą chodzi nie można załatwiać w drodze na
głej (oklaski).

Pos. S c h r e i n e r  przemawia w sprawie for
malnej. Wiceprezydent Kaiser przerywa mu pro
sząc go aby ograniczał się tylko na kwestji for
malnej.

Po krótkiem uzasadnieniu wnosi Schreiner 
zamknięcie dyskusji. Uchwalono. Przemawia je- 
ndralny mowsa W i n t e r h u b e r  prosząc o przy
jęcie nagłości. Wnioskodawca zrzeka się głosn. 
Nagłość odrzucono.

Przerwa.
Wiceprezydent Kaiser o godzinie wpót do 

siódmej rano przerywa posiedzenie do godziny 
10 przed południem.

Po przerwie
Posiedzenie podjęto na powrót o godzinie 

kwadrans na jedenastą. — Otwiera je wicepre
zydent Kaiser.

Prezes gabinetu o ugodzie.
Posłowie bardzo licznie zebrani. Zaraz po 

otwarciu posiedzenia zabiera głos prezydent mi- 
mstrów dr. K o e rb  e r. Oświadcza on, że rząd 
nważa za swój obowiązek jnż teraz złożyć spra
wozdanie o układach z Węgrami w sprawie u- 
gody, w sprawie taryfy cłtwej i o innych umo
wach. — Samo przedłożenie ustaw zostanie w 
tych dniach w Izbie wniesione.

Zanim minister przejdzie do merytorycznej 
treści zawarcia nmowy, chce przedstawić Izbie 
wytyczne linie, których ttzymał się w rokowa
niach z Węgrami.

Żadnych widoków uie byłoby, gdyby rząd 
dawniejsze umowy z Węgrami, zaprowadzone w 
Austrji na podstawie §. 14 a na Węgrzech w 
drodze ustawodawczej, chciał poprostu ignoro
wać. Natomiast rząd starał się niektóre szko
dliwe konsekwencje dawniejszych nmów usu
nąć a stworzyć znpełną jasność w umowach no
wych. N i e m o ż l i w e m i  wydały się rządowi 
umowy co do h a n d l u  b y d ł e m ,  co do poli
tyki w e t e r y n a r y j n e j ,  natychmiastsw ego 
zniesienia podatku zbożowego w Tyrolu, opodat
kowania magazynów komisowych, podatku trans
portowego na Dnnajn i t. d. Oprócz tego mu
siano się starać niektóre podwyższenia podatko
we w obu państwach znieść. Te szkodliwe kon
sekwencje udało się rządowi usnnąć. (Brawa.)

Minister wylicza potem wszystkie ustawy, 
dotyczące spraw ugodowych i rozporządzenia, 
wydane w latach dawniejszych. Przedłożenie od
nośne będzie wniesione w najbliższych dniach w 
parlamencie.

Dr Koerber omawia następnie sprawę handln 
bydłem i polityki weterynaryjnej. — Co do oba 
spraw rząd osiągnął znakomite rezultaty i w spo
sób skuteczny bronił rolnictwa od zawleczenia 
zrrazy świńskiej z Węgier. Co się tyczy dodatkn 
zbożowego w Tyrolu, to będzie on utrzymany 
przez cały czas trwania traktatu cłowo-handlo- 

1 wego z Węgrami. Podatek transportowy na Dn- 
najn zostanie zniesiony. (Brawa.)

Też samo zniesiony zostanie anstrjacki podv 
tek rentowy od węgierskich papierów państwo
wych Równocześnie z przedłożeniem nstaw ugo
dowych rząd przedłoży także i nową autonomi
czną ta ry f ę  cłową, w maren zaś przedłoży rząd 
nstawę w sprawie podjęcia wypłat w  gotówce 
(Bar Zahlungen)

Prezydent ministrów omawia następnie ob
szernie poszczególne pozycje taryfy cłowej, przy 
której starał się zarówno bronić interesów rol
nictwa, jak i interesów przemysłu. O ile to by
ło możliwem, rząd awzględnił interesa agrarne 
Węgrów, w zamian za co uzyskał znakomite 
konCesje na rzecz przemysłu, z których najwa
żniejszą jest wolność cłowa dla snrowca potrze
bnego przemysłowi.

Cła.
Cła zbożowa są następujące 7*50 kor. na 

pszenicę (Spolz i Halbfrucht), 7 30 kor. na żyto, 
4 uO kor. na jęczmień, 6 00 na owies, 4 00 na 
kukurudzę, — 5 40 koron na słód, — 15*00 
koron na mąkę, — 40*00 koron na winogrona, 
20*00 kor. na owoce, 20*00 kor. na jarzyny, 
50 00 kor. na kwiaty dekoracyjne, 70 00 kor. 
na chmiel.

Cła na bydło są następującb
60*00 kor. od wołu, 30*00 kor. od krowy, 

18*00 kor. od bydła młodego, 22 07 kor. od bez-;- 
roga ważącego ponad 120 kg., 1-00*00 '* kóf ód 
konia ponad -2 lata, >50 Ó0 kor.' od konia pOnl-1 
żej 2 lat, 25*00 kor. od 10C kg. bitego drobiu, 
20 00 kor. za 100 kg. ryb, 35*00 kor, od ma
sła, 45*00 od smalcu, 170 00 kor. od likierów, 
60*00 kor. od wina w beczkach, 7 5 00 kor. od 
wina flaszko wego, 150*00 kor. od win szampań
skich. Oto są najważniejsze pozycje cłowo-rolni- 
cze.

Prezydent ministrów dodaje, że sfr ustawie 
•łowej dla głównych rodzajów zboża ustanowio
no cła minimalne & mianowicie: 6*30 kor na 
pszenicę (Spelz i Hi lbfrucht), 5 80 kor. na ży
to, 2*80 kor. na jęczmień, 4*80 kor. na owies, 
2 80 kor. na kukurudzę — wszystkie o 1 20 k. 
niżej aniżeli wyż wymieniona taryfa. Te cła 
minimilne przyznane być mogą tym państwom, 
z któremi zawieramy traktaty handlowe za od- 
powiedre koncesje.

Cła przemysłowe.
Następnie omawia minister prezydent cła prze

mysłowe omawiając poszczególne gałęzie prze
mysłu. Towary państw, traktującycł okręty i to
wary Austro-Węgier gorzej od okrętów i towa
rów państw innych, mogą być obłożone doda
tkiem do 200 proc. taryfy cłowej albo aż do 
wysokości wartości handlowej. A gdyby towary 
te byłj* wolne od cła, to mogą one również być 
obłożone do 100 proc. wartości handlowej. Zre
sztą nowa taryfa cłowa stara się nwzgiędnić 
wszelkie nowoczesne postępy na pola przemysłu 
i chemji.

Co się tyczy obrotu mlewem, to jest oa i na
dal wykluczony.

Wzajemne oświadczenia.
Oba rządy przy zawarciu nmowy ymienUy 

następujące oświadczanie:

G o r s e t y  „ R A D I C A L “  h e r m a n a  p ie śe n a
fi ”  specyalisty gorsetów z Pragi

Tamże również wielki wybór prawdziwych pragskich RĘKAWICZEK po nader niskich cenach K r a k ó w ,  u L  G r o d z k a  Ł .  4 .
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„Oba rządy obowiązują się wszelkie zawarte 

nmowy jako też postanowienia sojuszu cłowo- 
bandlowego sumiennie i w zupełnej wzajemności 
przeprowadzić. Ponieważ leży w duchu wzaje
mnego lojalnego wykonania tych postanowień 
aby ekonomiczne stosunki obu państw nie do
znawały utrudnień oba państwa gwarantują so
bie wzajemnie podczas trwania sojuszu cłcwego 
wszelkie korzyści, które im ten sojusz zapewnia.

Wolny ruch (der freie Yerker) odnosi się 
nietylko do spraw rolniczych i przemysłowych, 
ale także do papierów i efektów obu państw,
0 ile ustawy nie sprzeciwiają się temu. Oba rzą
dy polecą swoim organom ścisłe dotrzymani 
wszelkich postanowień, przyczem zaznacza się 
wyraźnie, że tern nie mogą być naruszone pra
wa i obowiązki; jakie ma każdy z obu rządów 
względem popierauia interesów własnej produk
cji rolniczo-przemysłowej i spraw kredytowych
1 że umowa ta niema znaleźć zastosowania przy 
rozpisywaniu i rozdawanin dostaw dla państwa, 
względnie kraju, przedsiębiorstw państwowych 
municypjów, gmin, jakoteż przy dostarczaniu 
kaucji na korzyść wzmiankowanych subjektów 
prawnych".

Jak z tego oświadczenia wynika, oba rządy 
przy zawarciu umowy starały się wzajemnie dać 
sobie gwarancje lojalnego wykonania i dotrzy
mania umowy.

Następnie zapewniał dr Koerber o dobrej 
woli rządów utrzymania wspólności obu połów 
monarchji.

(Oklaski, prezydent ministrów odbiera gratu- 
lacje).

Dalszy ciąg obstrukcji czeskiej.
Pos. Z a z w o r k a  uzasadnia nagły wniosek 

K u b r a ,  P r a s z e k a ,  Zazworki i tow. w spra
wie zabudowy potoków górskich i robót meljo- 
racyjnych w dorzeczu Mołdawy Zazworka prze
mawiał po czesku 2 i pół godziny.

Pos. Doetz występuje przeciw nagłości. Kwe- 
stja ta należy do kompetencji sejmu.

Następnie przemawiali posłowie W a 11 z , 
E r b ,  f i a t t a y .

Po mowie pos. E a t a y a  rozpoczęły się fa
ktyczne sprostowania ze strony czeskich posłów 
radykalnych, którzy przemawiali po czesku Wi
ceprezydent Eaiser edebrał glos pos. Sehnalowi, 
ponieważ pumime kilkakrotnych a; omnień, mi*,ł 
formalną mowę. Następnie odbył* się głosowanie, 
w którem nagłość wniosku odrzucono.

Nadużycia Kaisera.
W  zapytaniu do prezydenta zastrzega się dr 

P ł a c z e k  w ostryeh wyrazach skierowanych do 
wicepr. Kaisera, przeciwko narnszeniu regulami
nu Izby, zwłaszcza przeciw podjętemu w ostatniej 
nocy „a la lex Falkenhayn" nieprawidłowemu 
głosowaniu, jakoteż przeciw nieprawidłowemu 
przerwaniu posiedzenia dziś o godz. wpół do 7 
rano i zarządzeniu dalszego ciągu tego samego 
posiedzenia o godz. 10 rano.

Mówca odczytuje z dawnych protokołów ste
nograficznych w tym względzie wywody pos. 
Kaisera i podnosi, że ówczesny pos. Kamer in
nego był zapatrywania, aniżeli dzisiejszy wice
prezydent Kaiser Także postępowanie wicepre
zydenta wobei ezeskicb faktycznych sprostowań 
nazywa mówca nieprawidłowem, gdyż jbsT nie- 
godnem, by wiceprezydent, nie znając treści fa
ktycznych sprostowań z zegarkiem w iękn po- 
prostu odbierał mówcy głos. — (Posłowie z 
stronnictwa agrarnego i czesko-radykalnego przyj
mowali te wywody ciągłemi oklaskami, podczas 
gdy posłowie niemieccy, * zwłaszcza wszechniem- 
cy p 'zerywali protestami) Mówca zapytał w koń
ca wiceprezydenta, czy tenże myśli zamknąć nie
prawidłowo przerwane i na nowo podjęte posie
dzenie.

Zuchwała odpowiedź Kaisera.
Wiceprezydent K a i s e r  zastrzega się prze- 

eiw zarzutom nieprawidłowego stosowania regu
laminu i wskazuje na liczne przypadki poprze
dnie, w których posiedzenia przerywano. Jest 
fizyczną niemożliwością, by 'eden człowiek na 
krześle prezydjalnem mógł wytrwać dłużej niż 
sześć godzin Co do protokołów, cytowanych 
przez posła Płaczka, wynika z nich tyiko to, że 
swego czasu zaprotestował przeciwko 40 godzin
nemu przerwaniu posiedzenia Co do zarzutu o- 
graniczania wolneści słowa, trzeba ntracić roz
sądek, by uwierzyć, że mowcom chodzi tu o fa
ktyczne sprostowania. (Wesołość i żywe oklaski 
na lewicy; protesty i okrzyki ze strony czeskich 
radykałów).

Co do głosowania ostatniej nocy, to głos wi
ceprezydenta wśród wrzawy, którą tylko kilku 
posłów pednosiło, mógł łatwo być słyszany, 
a enuncjacja pr3zydjum dobrze musiała być zro- 
znmianą, skoro głosowanie faktycznie się odby

ło. (Wrzawa wśród czeskich radykałów). Jak 
długo ja  — kończy wiceprezydent — to miej
scu zajmuję, nie dam nikomu sobą powodować, 
nikomu sobą komenderować i w żadnym kierucf- 
ku nie poiolgu,ę. Ale pozwolę też z siebie ro
bić zabawki i będę zawsze stał na straży go
dności Izby. (Huczne oklaski na lewicy). Z te
go, co przytoczyłem, wynika, że nie ma powo
du do zamykania posiedzenia (Żywe oklaski na 
lewicy).

Dalszy ciąg posiedzenia.
Następnie przemawiają pos. E a t a y  i P r a 

s zek .  Praszek kończy mowę o godz. wpół do 
10-tej. Wszechniemcy wszczynają tumult. Zaczy
na mówić p, Kubr .  Kończy on o wpół do 11. 
Następnie zabiera głos p. Z a z w o r k a  i mówi 
do 12-tej. Po Zazworce zabiera głos p. Choć 
i mówi ciągle. Wszyscy posłowi* czescy przema
wiają ma się rozumieć po czesku.

Posiedzenie Łrw.% dalej.
W czorajsze posiedzenie.
Długo trwałe posiedzenie.

Wiedeń 17 stycznia. (Tel. Wł.) P o s i e d z e 
n i e  t r w a  j e s z c z e  c i ą g l e .  Czy będzie przer
wane o godzinie 8 rano niewiadomo na razie. 
P r e a y d j u m  ma  z a m i a r  w y t r w a ć  do 
n i e d z i e l i  r a no ,  w tej nadzieji, że do tej pory 
da się zaiatwić reszta nagłych wniosków cze
skich, których p o z o s t a ł o  j e s z c z e  7.

Prezydjum.
Wiedeń 17 stycznia. (Tel. wł.) Do północy 

przewodniczyli obaj wiceprezydenci K a i s e r  i 
Ż a c z e k .  Po północy przewodnictwo objął już 
sam K a i s e r ,  któreg* wytrzymałość fizyczna 
jest niezwykła O godz. 6 rano objął przewodni
ctwo hr. V e t t e r ,  któremu zrobiło się lepiej.

Obstrukcja.
Wiedeń 17 stycznia. (Tel. wł.) Najbardziej 

zadziwiającą jest wytrzymałość i energja radyka
łów czeskich, k t ó r z y  w l i c z b i e  5 o s ó b  w 
nieprzerwanym ciągu mówią, polemizują z pre
zydjum, opierają się brutalności wszechniemców 
a przytem zachownją jeszcze wcale zimną krew.

Tematy ich mów są po większej ezęsci hu- 
moiystyczne. P  E a t a y  rozwodził się długo uad 
koniecznością hodowli rządowej ż a b  i c h r z ą 
s z c z  ów, twierdząc, że szczególnie żaby nadają 
się na pokarm dla ministrów. P. P r a s z e k  wy
powiedział immorystycrną mowę o „zimnokrwi
stych ogierach".

Brutalność wszechniemców.
Wiedeń 17 stycznia. (Tel. wł.) Wszechniem

cy zachowują się wobec garstki ćzeskięi obrzy
dliwie brutalnie.

Czując blę w znakomitej przewadze liczebnej, 
prowokują ciągle Czechów, awanturują się i ob
rzucają ich obelgami.

Wiceprezydent K a i z e r  pozwala na wszyst
ko. W tej nieszlachetnej walce przewodniczy 
wszechniemcom S t e i n ,  S c h ó n e r e r  i M a l i k .  
W saii czuwa zaledwie garść posłów, reszta śpi 
po korytarzach.

O g o d z i n i e  5 -te j w s z e c h n i e m c y  ro
b i ą  a w a n t u r ę .  Kaizer przerwał posiedzenie 
na kwadrans

Była to jednak tylko komedja, umówiona mię
dzy wszechniemcami a K a i s e r e m ,  aby mógł 
on wypocząć i napić się kawy. O północy jakiś 
wytwornie ubrany jegomość zawołał z galerji: 
„Dobranoc pane Choc“. Wyprowadzono go z ga
lerji.

Posiedzenie Koła.
Wiedeń 17 stycznia. (Tel. wł.). Posiedzenie 

Koła, zapowiedziane na dziś, nie odbędzie się.

Mianowania.
Lwów 17 stycznia. „Gazeta lwowska" ogła

sza: Ministerstwo handlu zamianował1 ukończo
nych słuchaczów praw Kazimierza S w o l k i e n a  
i Feliksa S z a f r a ń s k i e g o  praktykantami kon
ceptowymi w dyrekcji poczt i telegrafów.

Zdrowie kc. Szeptyckiego.
Lwów 17 stycznia. W stanie zdrowia ks me

tropolity Szeptyckiego nastąpił wczoraj pewien 
zwrot ku lepsziimu.

MorsUe Oko.
Budapeszt 17 stycznia. Na wczorajszem po

siedzeniu, Sejm przyjął między innemi w trze- 
ciem czytaniu istawę o i r  a r t y k u ł o w a n i u  
w y r o k u  w s p o r z e  •» M o r s k i e  Oko.

Niemiecki następca tronu w  Petersburgu.
Petersburg 17 stycznia. W Pałacu Zimowy ir 

przyjęła para cesarska niemieckiego następcę tro
nu. Car zamianował go szefem małoruskiego pułku 
dragonów nr. 40.

Mianowania.
Lwów 16 stycznia. „Gaze„a Lwowska" ogła

sza Eada szkolne krajowa wyraziła Bolesławo

wi C h o d z i ń s k i e m u  nauczycielowi kierujące
mu 5 kl. szkoły żeńskiej w Sokołowie, okręgu 
Kolbuszowskiego i Maciejowi K i c z u r z e nau
czycielowi kierującemu szkoły w Laszkach o- 
kręgu jarosławskiego przy sposobności przenie
sienia ich w stan spoczynku uznanie za długo
letnią, gorliwą i skuteczną pracę, w zawodzie 
nanezycielsKim.

Eada szkolna krajewa zamiano wiła Augusta- 
T e o d o r o w i c z a  i Jakóba Józefa K o p i a  za
stępcami nauczycieli w szkołach średnich, pier
wszego dla gimnazjum w Podgórzu, drugiego dla 
gimnazjum w Tarnowie.

Eada szkolna krajowa przeniosła Stanisława- 
L e o n h a r d a ,  zastępcę nauczyciela, z gimnazjum 
w Podgórzu do gimnazjum w Nowym Sączu.

Zdrow ie ks. metropolity Szeptyckiego.
L w ó w  16 stycznia. Eadca dworu profesor 

Neusser, wezwany do metropolity hr. Szeptyckie
go, przybywa dzisiaj wieczorem do Lwowa po
ciągiem błyskawicznym i zamieszka w pałacu 
arcybiskupim.

Kółka rolnicze.
L w ó w  16 stycznia. Zarząd centralny Towa

rzystwa Kółek rolniczych odbył wczoraj długie 
posiedzenie. Po zagajeniu obrad przez prezesa 
zarządu p Cieleckiego, sekretarz Adamski od
czytał pismo pos. Głąbińskiego z rezygnacją 
z godności członka głównego zarządu z powoda 
zajęć w Eadzie państwa.

Wywiązała się długa dyskusja nad sprawy 
wprowadzenia w życie przymusowych stowarzy
szeń rolniczych, którą ostatecznie postanowiono 
jeszcze raz przekazać wydziałowi wykonawcze
mu do zbadania. Drugą sprawę rozbudzenia ży
cia towarzyskiego w Kółkach rolniczych, skoń
czyła się bez konkretnych uchwał. Co do tea
trów amatorskich wyraził ksiądz Pechnik obawę, 
że w teatrach amatorskich w braku kontroli 
mogłyby się zagnieździć przewrotowe żywioły. 
Utrzymał się wniosek p Wójcika, ażeby się za
jąć sprawą ludowych chórów śpiewackich.

Uchwalono preliminarz dochodów i wydatków 
na rok 1903. W końcu oświadczył się zarząd 
stanowcze przeciw ograniczeniu handlu trunka
mi w naczyniach zamkniętych. Zebranie ogólne 
nchwalono bieżącego roku zwołać na dzień 8 i 9 
lipea.

Horsy telegru.tkcr.ne.
Wiedeń )S-gc stycznia. (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 

Marki 11710 Renta majowa 10115, Węg. ren ;a koiońo- 
ws 98 85, Akcje austr. zakładu kredyt. 691-50, Akcje węg. 
732 50, Akcje Anglobanku 274-®, Akcje JniObauko 543-50 
Akcje Liinderbankn 398-50. Akcje kolei państ. 692 — Lom
bardy — , Akcje fabryki broni 316 —, Akcje tytoniowe 
337-—, Akije Alpmy 394-— Losy vireckie 117-75, Ruble 
253—.

Cukier (spok.) 2 1-80, spirytus ^abszy ) 35-80, na-- 
fta niezmieniona.

Berlin 16-go stycznia. (G.ełda wieczorna), Au :tryaclfc: 
Akcje kredytowe 211-76, Towarzystwo dyskontowe 189-26,

“ T T A  »  E  8  Ł  A  i T i
Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji, 

która też nie bierze za nią odpowiedzialność..

K T J R S
Nowszych Tańców salonowych
jakoto: Boston, Pa i de Quatre, Ar iadien, Mignon, Pas de* 
Patineurs, Chaconne, Pompadour (nowy Pas des Patinnurs) 
i Pas d’Spagne, r o i p o e z y n e m y  w osobnych godzi
nach, z dniem 20-go iStyczi ia b. r. — Zgłoszenia przyj

mujemy Rynek główny L, 24, l-sze piętro.
K . W itk ay  i Syn.

ze
Zawiadamiam
otwieram

Szan. P. T. Publiczność,,

w  nu  z pkoii
i takowy sam prowadzić będę.

ż  poważaniem J A N  D E P T U C H ,
62

„Mody paryskie“
najpiękniejsze a najstarsze pismo dla kobiet za
wierające dodatki powieściowe, nntowe oraz 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw
ców paryskich, mogą prenumerować nasi abonen
ci po cenie zniżonej: Kwartalnie 1 kor. 80 hal., 
rocznie 7 kor. 20 pal. Prenumeratorowie rocew 
otrzymują wspaniałe nagrody

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo
żna przesyłać przedpłatę na pismo h um orysty- 
cznc-satyryczne

„Djabsł“.
Przedpłata kwartalna w ynosi 2 k rr

Apteka pod „Złotym  Słoniem**

H. B A R T M A N S K IE G O  i Sp.
(d a w n ie j E . H E L L E R A ) ,  

te ]J£rafcow ie u ł .  G ro d rh a  l ,  2 2 , — T e iefo n  2 0 2 .
28

Poleca znakomite wina leczniczo na starej maladze, jak chinowe, chinowo 
z żelazem, pepsynowe, rumbarbarowe, żelazne i t. p. Znany i wypróbowany 
jako najlepszy kodek antyseptycany dla pielęgnowania zębów i jamy ust Pa
stylki dentolinowe wedle przepisu Doc. Drr, W Lepkowskifc? flakonik 1 kor. 
Proszek dentolinowy słoik 1 kor StereUzatory szklarnie do dezynfekcji .Mło
teczek i przyrządów do mycia zębów w oenie 5 kor., podróżne 4 kor., elegan

ckie 6 kor. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie.



Nr. 17. . GŁO S  N A R O D U " . „WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY".

Hz  kawałeczek cukru bierze się według potrzeby 20— 40 kropli #

Balsamu A. T h ierry
zaopatrzonego zielonym znakiem ochronnym i zakorkowanego kapslą z wyciśniętą firmą: J e d y n i e  
p r a w d z i w y ,  lialaam ten działa pospiesznie we wszystkich wypadkach nietylko wewnętrznie 
lecz i zewnętrznie oczyszczając rany. Pocztą opłatnie 12 małych luh 6 dużych flakonów 4 Kor.

Aptekarz T h ie rry  (Adolf) LIM ITED Schutzengei Apotheka m Pregrada 
bei Rohitsch - Sauerbrunn.

Wystrzegać się należy naśladować i uważać na zielony znak ochr. nny 
11 we wszystkich krajach cywilizowanych.

„Zakonnica" zarejestrowany 
119 2 0

jtajlepsza jUrbata HERBATA
wydaje przy zwyczajnem sposobie przygotowania bardzo nieznaczną część ze 
swojej dyetetycznej i aromatycznej zawartości, dopiero przez nowy wynale
ziony sposób przygotowania je s t możehnem wyciągnąć całą zawartość z her
baty z tak  niespodziewanym przyjemnym smakiem, jak i tylko z najprzedniej
szego gatuuku herbaty osiągnąć można. ==--•== -• ---=-==•--r

N atychm iast gotowa, gorąca lnb zimna, nadzwyczaj tan ia, bardzo cenna dla domowego gospodarstwa, do 
podróży, sportu i  turystów. Przez Lekarzy nadzwyczaj polecona.

Do nabycia n P P . : Reiltl i Spółka, Kraków, Rynek L. 37, L inia A — B ; W. Brach, droguerya T a rn ó w ;
Mieczysław Postępski, Rzeszów ; czysta, z cytryną lub z przymieszką rumu. 6098 2 «

Zakład Pogrzebo*? Jana Walnego
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien, 

f i ló r  n y  za k ła d  p o g rzeb o w y  i  fa b r y k a  p rzy  u l.  
<w. T o m a sza  L. 4 , tuż przy Pfeon Szczepańskim 

Telefon Nr. 331. 19

Filia znajduje się pr#t* ulicy Kopernika L. 6.
Z a k ła d  u rzą d za  p o g r z e b y  od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró
w niej urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 

2a.ład pośredników żadnych nie utrzymuje I nici wysyła.

d \ T  a .  d e s  z ł o :
8 Garnitury mach. antyki; Stoliki mach. 
inkrustow., 2 Sekretarki ze skrytkami. 
Głowa Jelenia z praw. rogami, Toale
ta  czarna antyk. Łóżka mach., Makaty. 
Dywany perskie, Sei w*ntka, Binro niaeh 

^Kłtyk, Komody ant.. Ołtarz pokojowy. 
'Konsole Obrazy olejne, Uniformy dla 
^PP, Przędn. skarbowych i inne różne 
rzeczy z antyków i nie, oraz wszelką 

Garderobę. 25
Z a k ł a d  k o m i s o w y

[Kraków, ul. Szewska Nr. 5 I  p.

Zamiana
E łw ie  p i ę k n e  k a m i e u i c e  

w  K r & k o w i e ,
z dochodem netto ca 18.00<> K. 
wartości okoto 240 tysięcy kor., 
są do fam iain na m ajątek ziem
ski iv blizkości .1 arosławia lub 

na realności w Jarosław iu 
Zgłoszenia pod adresem: Zamiana 
L20, do Adm. „Głosu Narodu". 

120 2 o

Ola Prenumeratorów

la śButay
wynajmuję najtaniej remizy i po
wozy na chrzty i wycieczki, oraz 
parówki do pogrzebów. P .  W-n. 
( ik o w sk i flrzejjórzk l 41,

Telefon Nr. 336. 81 4 0
W powiatnwem mieście Galicyi jest 

dobrze nrządzouy 64 5 5

HAN3EL KORZENNY
wraz z konsensem na restaurację, wy
szynk win, skład wódek, nafty, w pię
knie urząd'.nnyin własnym lokalu, z 
obrotem 12 15000 zlr. rocznie fachowe, 
mu, młodemu człowiekowi, katolikowi, 
d o  w y i l z i e r i a w i e n i i i .  Kapitał 
potrzebny co najmniej I r0(1 zlr. Zgło
szenia do Adm. ..Gf Narodu' pod 1 64.

si
obzna.jomiony gruntownie z wszelkiea i 
gałęziami gospodarstwa jakoteż z gu- 
rzelnictwem, niemniej egzaminowany 
leśnik, simy, zdrów, energiczny, nad
zwyczaj oszczędny, który kilkanaście 
lat|row adzi większe gospodarstwo, chJe 
zmienić posadę od k w ie'nią lub lipca 
1903, z zupełną gwiir.inc.yą uczciwości. 
Łaskawe, ofert pod „itawi z“ poste 
restante T.wów gl >wna poczta, za oka
zaniem kwitu insbrat mego. 106 3 3

GŁOSU NaRODUI
nadzwyczajne zniżania, f

2 tomy ^
3 tomy ^  
2 tomy jlj

.Józef Rogosz „Blagierzy" . 
i Jerzy Maidague „Nie zabijaj" . .
1 Emil Richebourg „Dwie kołyski" . 
f Lubyca „Z ostatniej wojny Hercego-

w ińskiej."................................................. 1 tom
Emil Richebourg „Milion Ojca Raclot"

Powieść nagrodzona przez Akade
mię f r a n c u s k ą ............................. u 1 tom

iŁ. X. G. P. „Uratowany” Nowela ory
ginalna.

! Karol Monsolet „Sprzysiężenie Ko
biet" .......................................................1 tom

1 0  t e n t ó w
Lza 3 złr. 5 0  centów.

A d m in is tr a c y a  B ib lio te k i  
W yb o ro w ych  R o m a n só w  i  P ow ieśc i 

K ra k ó w , u l. św . J a n a  L . 3.

P I L S N E R l
Mieszczański

zawsze świeży, z piękną pianką, I 
Zd>*»wą sm aczn ą

K U C H N I Ę
poleca 6034

Ed. Klimek w  Krakowie.
Kuchnia pod za ra d e m  A. W łocz- 

kowskiego restaur itora z Rabki.

MAKKi O CHHONNA
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Odznaczone na Wystawie krąjowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handel

Krajowe T  owarzystwo tkaekie

P R Z ą D K A ”

„ GŁ O S  N ARO D U" .

f'F #.4 ■ 5 . • ■ . V
V" 'z.'

! v' 'h “  V-:

II
W  K B U ^ N I E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrodni 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tlunw

P łó tn a  Korczyńskie
od najgrnbszyeh do najcieńszych wofc

i Bieliznę stołową i adamaszkowym —

o ra z  d o s ta r c z a  k o m p le tn e  t n a j ta ń s z e

W  y p r a w y  Ś l u b n e .
Z a m A w l e n i a  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, tel-graf 

i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco 
idwrotną pocztą. 57

• n m a H n m n a n m m n m a m b i a s i t .
W  m e j  f a b r y c e  w  J a r o s ł a 

w iu  będzie posada

„Magazyniera"
wolna. PP. Subiekci z działu kolonial
nego mają pierwszeństwo. Stanisław 
Go -gul w Krakowie, ulica Krowoder
ska Nr. 35. 111 2 3

Pisarza M ynow.
poszukuje kancelarja adw okata
Di a Stefana K irc h m a yc ra
w K rakow ie, ulica P ija rska  

Li. 1. 146 1 3
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Skład ram  i obrazów

E. L E I C H T
w Krakowie, ul. Pijarska

(pri y bramie Floryońskioj).
fizelkie ł^mówieuia i reperocye w tyn 

Iziale wykonuje bardzo tanio. 32

W A Ż N E
dla chorych i rekonwalescentów l|

Przy zastosowaniu środków leczniczych, odżywc^o- 
wzmacniąjącycb siły ludzkie, po operacyach chirurgicz., 
w ogólnem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach 
wymagających wzmocnienia sił organizmu, z wielkiem 
i nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie

WI NA GRIECi l lE
gdyż są zupołnie czyete i naturalne, zarówno bardzo 
smaczne i przyjemne, tak, że nawet najwrażliwsze osoby 
z przyjemnością je używają. Własnością zaś Win Greckica 
jest to: że są zupełnie naturalne i zupełnie zdrowiu 
nieszkodLwe, jak poniżej analiza wykazuje, natomiast 
silnie wzmacniają siły organizmu, przywracając apetyt 
i regularne trawienie, zaś przv użyciu nie sprowadzają 
gorączki, jak to ma miejsce przy używaniu innych win.

Dla wyboru poleca się:
Wino Greckie słodkawe „MAYRODAPHNE" czerwone

„MAŁWAZYA" białe 
„ „ niesłodkie „ACHA.TER“ biah

W INA GRECKIE są do nabycia:

w wyłącznym {Ifirnym Składzie „WIN 6RECCIUK3
w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7.

Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą.
Cenniki na żądanie gratis.

Pow yższe gatunki win bywają używane we w szys t
kich więks^yoh zakładach leczniczych, klinikach, szpi
talach I ranatoryach.

A A Ł I Z A
c. k. chemiczno-fizyologicznej Stacyi dośwadczalnej 
dla uprawy W ina w Klosterneuourgu koło Wiednia.

WINO M£VRODAPHNE zawiera:
V'aga bpecyf. . 1.0453 Cuknt . . . .  l?.9fi Gna.
Aicohol . . . 13.84 Grm. Glyeeryuy . . 1.04 „
E itrac t . . . 16.64 „ Popiołu . . . 0.287 „
Kwasów wolu. . 0.51 „ Kw asu fosfor. . 0.0539 „

Kwasn s ia rk o w e g o .........................................  0.0378 „
Co odpowiada objętn. siarkami potażu . . 0.860 „

Podług rezultatów rozbioru nie zawiera wino to zadnyoł 
obcych, albo zdrowiu szkodliwych skłaiiolków.

Kloswmenburg, duia 25 lipca 1896.
Dyrektor: Prof. D r L . Roesler m. p.

Ś W I A D E C T W O .
Wiedeń dnia 13 czerwca 1896. 

Wielce Szanowr.y Panie!
Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziału Wina 

„Mavrodaphne“ używałem w różnych przypadkach i mogę Panu 
potwierdzić, ze takowe okazało się aobrym środkiem wzm acniającym  
n chorych na febrę luh dłuższą chorobą osłabionych pacjentów .

podp, Prfsr Hochenegg 
Przełożony oddziału na Poliklinice w Wiedniu.

W szelk a  (ęwaraneya z» czystoAć i  u a tn ra l-  
««ńć W in poręczona .

I
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o dnia na m
ODCZYT

wygłoszony w Bernie przez

D ra  Dubois
Przekład polski upoważniony 

przez prelegenta
tylko co opuścił prasę

Do nabycia:

w  Księgarni katolickiej

DraWMisUiowsfifip
W KRAKOWIE 23 

S y n e k  3 0 ,  T e le fo n u  4 1 8 .

Cena egzempl. K. 1*20 hal.,
z przesyłką o 10 hal. więcej.

ERNESTBAHŁSEN
K rak ów

POSIADA NA SKŁADZIE:

K O N I C Z Y N Ę
eserwoną, grubo -ziarn irtą , starannie 
oezyszczoną, z gwarancją za wolność 
od kanianki, czystość i siłę kiełkowa
n ia , według norm stacji botaniczno- 

rolniczej we Lwowie.
C nnlkl na iyczeuie. — Specjalne oferty 

i próbki nn żądanie. 1471 2

Jostawców
nabiału, jaj, drobiu, dziczyzny, 

ogrodowizny, owoców itp.
uprasza Z w i ą z e k  handlowy 
Kółek rolniczych w Krakowie 
P ija rska  Nr. 4 o nadesłanie 
piśmiennych ofert dla „Stała 
  dostawa". 1 451 3

Uczeń zamiejscowy
do 14 lat liczący, znajdzie umie
szczenie w handlu towarów ko- 
lonialn. i delikatesów pod firmą

W Ł A D YS ŁA W  CZARNEK 
K ra k ó w , u l. Dluira Ł . 4.

142 1 3

Potrzebne 20.000 kor.
na dobrą hipotekę. Zgłoszenia 
przyjmuje Dr. Juliusz B a r  u c h ,
Szpitalna L. 4, od godz. 12—2.

144 I 3

NA KARNAWAŁ!
Podpinany podejmuje się grywać na 
zabawaeL lub weselach, tak w mieście 
jak  i prowincyi. D u e t :  fw r te -  
p i  - n  i  hK ■ ■> .c e .  Bliższe warunki 
n A n d r z e i a  W r o ń s k i e g o ,  Kra
ków, ul. św. Gertrudy 15 I p 1481 3

F a n r a  i n t e l i g e n t n a ,  młoda 
Polka, zdolna i energiczna, z ukończoną 
3-cią wydz., władająca językiem fran
cuskim i niemieckim w słowie i piśmie 
•raz posiadąjąca wyższe wykształcenie 
muzyczne (fortepian) poszuknje zaraz 
jakiejkolwiek odpowiedniej posady bin- 

' rowej: lub też jako guwernantka. Ła
skawe zgłoszenia uprasza pod „Polka 
375. “ poste rest. Kraków. 141

K tóry  z Panów
na stanowisku, chsiałby zapoznać się 
w celu matrymonialnym, z panną in
teligentną, z dobrej rodziny i prawego 
charakteru, zechce się zgłosić pod a- 
dresem: „ Ś K I i h o e a  b i a ł a  8 0 2 “  
sa  okazanien kwitu inseratowego, po- 
nte restante Kraków. Rzecz traktuje 

się całkiem beryo. 143 1 1

Na interes chrześciański
dawno istniejący z winami w Krako
wie w śródmieści, przy jednej z naj- 
ożywi eńszych ulic, poszukuje się zaraz 
■aby w c y . Zgłoszenia: poste restante 
Grelowski, Zabierzów pod Krakowem. 
____________36 8 O___________

Sanki I powóz
a a  jednego lub parę koni, w dobrym sta- 
u n  tanio d o  s p r z e d a n i " . .  Wiadom.: 
w ujeżdżalni p Targowskiego. 123

KSIĘGARNIA D. E. FRIEDLEINA
w Krakowie, Rynek główny L. 17, Telefon Nr. 452

posiada na składzie świeżo wydane:

WYZWOLENIE
DRAMAT w 3 AKTACH io» s 7 

napisał S t a n i s ł a w  W y s p i a ń s k i .  
Cena 4 korony z przesyłką 4 kor. 20 hal.

Z P R U S *
*

sprowadzaną drogą W OD|S S E L T E R 8 K 4  zastępuje 
w zupełności woda paleeana przaz Taw. Lekarskie a l k a l i c z n a

n ł a n a ,  zawierąjąca części składowe, jak

W O D A  S E L T E R S K A S
wyrobu fabryki pod firmą •

K. Rżąca i Ćhmnrski w Krakowie f
■lica św. Gertrudy JL. 4. 20 ^

Do n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a o h .  A

y R H B B B B B B B W W R R R R B B H R W

Tamie Jedwabie
aż do najlepszych, w niezrównanym wyborze, do toalet spacerowych, 
wizytowych i ślnbnyeh. Przecudne foulardy od 120 złr. za metr poje
dynczo lub na całe suknie. Dla osób prywatnych oelone i franco. Próbki 

opłatnie. Porto od listu 25 h. 6
Seidenstoff-Fabrik-U nion

Adolf Grieder & fil® Zurich M. 36,
c. k dostawcy dworu ( S c h w e iz ) .

Potrzebna jest zaran
c v a s i : y n r  i n t r o l f  g a t o r a k a  sto
łowa do obcinaniu książek w cięciu od 
46—60 cm. długości, używana leci, w 
dobrym stai ie. Zgłoszę ;a do Ludwika 
Piecucha w Osielcu ad Maków, G aw ra. 

99 3 3

Dla dwóch uczni
1 .ygodne undeszczenie, osobny p o k ó j  
frontowy, z calem utrzymaniem w in

teligentnym domu od 1 lutego. 
Zgłoszenia do Aćmimstraayi „Głosu 

Narodu“ dla M. P. 20. 110

Bazar Krajowy w KraKowii
róg Rynku główn. i ul, Brackiej L. 20

poleca stale zaopatrzony skład w  krajowe towarj 
białe, jako to :

Płótna na bieliznę dam ską, męską i dziecinną, 
&viyrtingi, perkale i dymki białe.
Chustki do nosa, 24 1 o
Stołową bieliznę,
Ręczniki, ścierki, m ag iow n iti vil

„Mody paryskie-1
najtańsze i najlepsze pism o  

d la  k o b ie t
zamieszcza najprakty izn.ąjsze wzory 
ubrań i robót. Do każdego numeru 
dołączony jest (M atek powluolowy a 
wielkie tablice krajów wykonane są przez 
najlepszych krawców paryskj-h. Dział 
ubrań (łlą dzieci bardzo łbtlty P  er 
merata kwartalna 2  Korony, roczna 
8  Koron. F.ennmeratorowie całoroczni 
otrzymują wspazlałe eagredy. Adimini- 
st acya „Mód paryskich (Lwów, ulica 
Akademicka 10) wysyła na- .. r  ■ „azowe 
na żądanie zupełulo bczpłatile! 6241

Pracownia sukien damskich

ZOFII LISIŃSKIEJ
Kraków, Floryaftska 53 I  p.

Mam zaszczyt donieść Wieun Paniom 
iż otwórzyłam pracownię sukien dam
skich i wykonuje łąk iwe według naj
nowszych żuruali, pc bardzo przyrtę- 
pnych oenach i możliwie w jak  naj 
kretszyjK czasie. — Polecam się łaska- 
___________ wej pamięci. 134 2 10

H andlow iec
ebznajomiony z handlem korzennym, 
delikatesów i win. poszukuje po
sady od 15 lutego br. Poste 
restante Dębica „D. W . W. 135.“ 

122 2 6
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Jak o  prawdziwe
d o b ro d zie jstw o
dla każdej rodziny uka
zuje się użytek ■

Kathreinera 
■ ^ = K n e i p p o w s K i e j  

Kawy słodowej.,
Żadna roztropna goapodynl nie 
powinna dłużej zwlekać z zapro- 
wadzenłem tego  sm acznego I 
zdrow ego napoju. .  ------
P olecenia godny dodatek do 
kawy zwyczajnej1; najlepszy i naj- 
ulubteńszy napój zastępujący zu
pełnie k»»y ziarnistej. "
ikathreinzra K nelppowsly kawa 

słodow a je s t prawdziwą tylko 
w oryginalnych pakietach z m arką 
ochronną.Kneippa* I z nazwiskiem

Kathreiner.
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Wnsło deserowe
codziennie świeże wysyła netto 9 fun
tów za 8 K. 60 h. opłatnie za zaliczką 
ręcząc za najlepszą obsługę M. P robier 

Taniow 128 1 1 ,

Stajnia na 4  łonie
z woziwnlą zaraz do najęciu p ty al. 

_______Krupniczej L. 11. 85 4 6

Panienka
16 lub 16-letnia .anuejscowa, włada
jąca językiem niemieckim, z ukończoną 
V lub VI klasą wydziałowa, zaąjdzie- 
umieszczenie jako eksoedye .tka w 
fabryce wyrobów cukierniczych lózefe 
S^rnontowsklego w Krakowie, ulica.

Bracka. 128 2 4

Ofll kwietnia 190&
poszukuje się 7  pokoi, przedpokoju 
i 2 kuchni lub 4  uokoje, przedpo
kój i kuchnia i 3 pokoje, przed
pokój i kuchnia w jednym domu. W ia
domość : ui. Stachowskiego L. 13, I p, 

101 3 3

Spółka m leczarska
w Nowej Wsi -złach. p. Liszki, do
starcza codziennie świeżego r/y baro
wego m ew sta  d e s e r ,  po cenie to r. 
2.40 za 1 kg. wraz z opłatą pocztową 
przy odbiorze 4-/„ kg. Główną npi.se- 
darz w Krakowie pud Ladą handel An.t*r 
■lego Suskiego ul Grodzka. 108 3 1(1

Gobra sposobność
Kto ehce u b r a n i e  m o d n e  t r w t łn
i tanie, nieeh zamówi u Z y g m u n t  a j  
C4h i 11 i krawca w Krakowie, W ielod  
pole L. 3, przy głównej poczcie. R obił 
również za ugodą na raty. Wypożycza! 
__________ fraki i anylezy. gjttg 8‘20

Dom dwupiętrowy
o 3 oknach frontu , z oficyną, blisko 
ryuku, jest d o  n a b y c i a  za gotówkę. 
Pośrednictwo wykluczone. — Adres, 

w Administracji .Głosu Narodu". 
115 2 3

Miód patoka
ziarnisty, prawdziwy podolski, wysyp 
K ó ł k o  r o l n i c z e  w  B n c z a c z u
w S-klg. puszkach w cenie 6 K., opłatnie 

do każdej stacyi. 1 3 0 2 1 5

T e i i ^ a  R a w a
5 kilo woreczki surową i paloną wysyła 

eksportowa firma franco każda staąja

F r .  H o r e j ś  P r a g a
Pstrosord ul. 219, II. założony 184£ r

6 kilo wybór, złota żenado . złr. 8-—
5 kilo „ ziel. Ceylon . . „ £ ■-
5 kilo „ „ Maullll . . „ 7,6*'>
6 kilo , złot. la w y . . .  „ 7-—
5 kilo „ perłowy Santos „ 6-50
5 kilo „ .v śledn. Santos

Wszystkie gatunki co dzień świfl
palone z poręczeniem tożsamości
tnnku. Cenniki przesyła franco. Jeij 
próba wystarczy, aby zostać sta" 
odbiorcą. 6072 1 l(j

Elektryczne palenie kawy.

Do sprzedania]

r a n a
w Szaroskiem komitacie, koło Ep 
(Preszowa) na pełudnib od N. Sąci 
z ludnośeią słowacką, obszar 1200 a 
anstr., z tego 350 mrg roli i łąk wj  
mi i  szenicznej, 300 mrg lasu bukotT 
do cięcia, ora. 'ariak parowy do t  
reszta las młodszy i pastwiska. Ma 
ten obejmuje dwór główny 1 dwal 
folwarczki na chów młodego bydła, 
dynki mieszkalne i gospodarcze w ] 
brym stanie. Cena 85.000 zł» Bliż 
wiadomość za nadesłaniem marki ną 
hal. do Działu inseratowego „Gf 

Narodu“. 4576 9

Właścicielka i wydawczyni: Józefa RogMzowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupró, 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w BJÓlshii

W  dmkarai W  Korneskiego w Krakowie.


